KIELECKI! 


i 


nuet po 


kuję śię pod wpływem nowych 
strajków sytuacja wewnętrzno- 
Polityczna, tym bardziej mnożą 
*łę apele na rzecz powołania 
Ponadpartyjnego rządu ocale- 
la pubiicznego. 

7 to petycji, podpisanej przez 
17 deputowanych na rzecz za- 


CA, 2 t 


koncepcję gabinetu t. zw. Unii 
Narodowej, w którym byłyby 
'eprezentowane na nowo wszy- 
stkie grupy 1 grupki parlamen- 
tarne. Taki rząd — oświadcza 
uchwala b. kombatantów — z 
góiy bylby skazany na bezczyn 


ność i rozbicie, Kraj domaga się 
powierzenia rządów Francją o- 
tworzenia rządu ponadpartyjne- | śraniczonej ekipie ludzi, zdol- 
go, z kolei jedna z najwięk- | qych do działania, a nie do prze 
szych. organizacyj kombantów | mawiania. 
„nion National des Anciens| Apele tego rodzaiu mnożą się 
-„ombattans” -na wiecu, który ze wszystkich stron, a równo- 
Zgromadził około 10 tys. uczest cześnie na łamach prasy fran- 
ników, ` uchwaliła deklarację, |cuskiej toczy się nadal ożywio- 


Przestania walk party'nych i u- 


s 


atować Francję 


PARYŻ. Im bardziej kompli- | stwierdzającą, iż kraj siraja dyskusja na temat koniecz- 


ła besite i Wydane Seiso Goiuri Taw £ laczy 23 


Wtorek 29 marca 1938". 


ności, a przede wszystkiem mo- 
żliwości powstania rządu czy 
to unii narodowej, czy ocalenia 
publicznego. 

W obecnej chwili w kulua- 
rach parlamentarnych wyraża- 
ne jest np. przekonanie, iż lan- 
sowany przed 10 dniami rząd 
unii narodowej, pod przewodni- 
ctwem prezesa. FHerriota, jaki 
był przewidywany na połowę 
kwietnia, ma być już nieaktual- 
ny. 

Na nowo wymieniane jest na 
zwisko Daladiera, jako polityka 
mocnej ręki, któryby zdolny 


Demonsiracjeprzeciorządowi liteoskiemu 


zostały w dniu niedzieloym zabronione 


KOWNO. Opozycja zapo- 
z ędzlała szereg wieców; zde: 


tracyjnych przeciw obec- 


nie dopuści do wystąpień skię- 
rowanych „przeciwko jego poli: 
tyce. 


demu rządowi „Ponieważ rząd 
že swej strony postanowił nie 
"Opuścić do śromadnych wystą 
Pień, od rana krążyły po mieś- 
CIE patrole policyjne. Leaderów 
Stronnictw opozycyjnych. zawia 
miono, że rząd nie zezwala 
Ba urządzenie wieców. 
„W sobotę wieczorem nowy 
Mi ster spraw wewrętrznych 
pik. Leonas, wezwał do siebie 
Przedstawicieli stronnictw opo- 
tycyjnych, komunikując, iż rząd 


„Wa ka depiero 


Min. Leonas zaapelował: do 
przewócdców stronnictw .opozy* 
cyjnych, by w tej ważnej dla 
Litwy chwili uzgodnili swe wy- 
siłki z akcją rządu. 

WYJA7N DELEGACJI 

KOWNO. Wczoraj wieczorem 
wróciła do Kowna z Augustowa 
delegac'a litewska, która bawi- 
ła w Polsce w związku z zała- 
twieniem spraw technicznych 
komunikacji między obu kraja- 
mi. 


sie roznoczeła” 


mówi o zatergu z Chinami cremier janr ński 


TOKIO, Odraczając sesję 
zł «amentarną, książę Konoye 
iAH pariamen'owi podzięko- 
którę za uchwalenie 86 ustaw, 

e rząd przedłożył w związ 


z zalargi f 3 
Bach, giem zbrojnym w Chi 


Premier ż 
| zauważył przy tym, 
% w niektórych kołach łudzą 


się, iż zagadnienie chińskie jest 
'uż zlikwidowane. 


~ — W rzeczywistości zaś — 
mówił premier — walka się do 
biero rozpoczęła. Rząd pzagnic 
współpracować z całym naro- 
dem dla osiąśnięcia celów tej 
świętej wojny. 


Załoga zgineła w falach morza 


Kitestrora samclotu francuskiego 


zyła się na tery:o 

lotu m skim ka:as!rofa samo- 

i rozbił U SIego, który spadł 
O „FI zupełnie. 

dku tym wydano na 
muaika!: w nocy 

Marca spadł i rozb:! 


stepu: 
225 naD 


Rar M. w nocy z piątku na | motorowy samolot 
ę wydar 


rzężu Sardynii kilku 


francuski. 
Załoga samolotu zginęła w fa: 
lach morza. 


Władze włoskie prowadzą ^ 
becnie dochodzenia, co do przy 
czyny tego przeloiu nocneżo 
francuskiego samolotu nad te- 
rytorium włoskim. 


Posłuszeństwo wobec władz 


dów N. We wszystkich ko 
odezw, ka'olickich odczytano 
zalecają sk upów aus'riackich, 
i cą wiern ; 
NĘ do zasady: ym stosowanie 
ajcie casa > tael 
Cesarski rzowi co jest 
kign "kie, a Bogu co jest bos- 
władz 


zaleca edezwa bis u ów austrizckich 


ły ze strony władz narodowo- 
socjalistycznych zapewnienia, 
iż katolikom pozosiawiona bę- 
dzie całkowita wolność przeko 
nań religijnych. 


Wstęp do tej odezwy zalęca 
wiernym posłuszeńsiwo wobec 


e duchowne otrzyma | ruszalność praw kościłą. 


W DRODZE DO WARSZAWY 
"Pociągiem .0. godz.: 16.05 prze 
jechał przez Wilno, udając. się 


'do Warszawy, jeden z urzędni- 


ków litewskich. Był to sekre- 
tarz poselstwa litewskiego w 
Rydze p.-Ka:rukksz'is dwojga 
imion Jurgis i Powilas. 

PIELGRZYMKA LITWINÓW 

DO OSTREJ BRAMY 

KOWNO. W związku z mają- 
cym nastąpić w naibliższej przy 
szłości uruchomieniem komuni- 
kacji pomiędzy Litwą a Polską, 
litewskie stery katolickie przy- 
stąpiły już podobno do organi- 
zowania pielgrzymki do Ostrej 
Bramy. 

Pielgrzymka ta odbyć się ma 
w jednym z miesięcy letnich i 
przypuszczalne zśromadzi licz- 
nych uczestników z całej Li- 
twy. 


od ciag!yth walk 


10a 


- 


reki" 


t Éo K - 


politycznych 
był stanąć na czele parlamen- |tych z programu lewicy, zu jesz 
tarnego gabinetu unii narodo- |cze w ciągu bieżącego tyzod- 
wej. Wobec jednak opozycji, jaj nia nze wywolac spizeciw mi 
ką napotyka w części społe- | «istrów radykalnych. 

czeństwa powstanie rządu z u-| Bieżący tydzień zapowiada 
działem wszystkich stronnictw, | się znów jako tydzień niespó= 
na nowo pode;imowana jest kon | 'zianek politycznych. 
cepcja rządu ponadpartyjnege | Mimo gorączkowej 


akcji, & 


pod przewodnictwem marszał- 
ka Petain, wodza z wojny świa- 
towej, który po zaprowadzeniu 
porządku umożliwiłby dopierc 
powołanie do życia parlamen- 
tarnego rządu unii narodowej. 
W kołach politycznych wska 
zywano coraz mocniej na ko- 
rieczność zjednoczenia społe- 
zzeństwa dookoła symbolu. 
Tymczasem  ponadpartyjny 
sząd ocalenia napotyka na sil- 
ny sprzeciw socjalistów, pokła- 
dających nadzieję w gab'necie 
Bluma. Nowy program: Bluma 
'ak zapowiadają dzienniki pra- 
wicowę — zawierać ma szereg 
ipzialych pomysłów, zaczerpnię 


swłaszcza ministra stanu p. Vi- 
zent Auriola, celem położenia 
kresu fali strajkowej, czwarty 
lzień strajku w okręgu prze» 
mysłowym paryskim i w okrę* 
4u północnym nie przyniósł żad 
1ego rozwiązania > sytuacji. 
Strajk w okregu paryskim obej 
«uje już 35 tys. robotników, 
Koła polityczne, a nawet ko. 
ia kierownicze generalnej kon+ 
fęderacji pracy, są poważnie 
zaniepoko;one nastrcjami wśród 
sobotników, którzy są w wido- 
-ny sposób pod wpływem agie 
'acji elementów skrajnie lewi» 
sowych, a przede wszystkim ke ~ 
nunistów. 


Silne trzęsten'e ziemi 
odczuto na Węsrzech i w Jugosławii 


BUDAPESZT. W niedzielę o lnie pozostał "nieuszkodzony. W 
godz. 12.20 w Budapeszcie i o- | iródmieściu zawaliły się w wie 
kolicach dało się vdczuć dość |'u domach mury i dachy. Koś- 
silne trzęsienie ziemi, które | iół OO. Franciszkanów poniósł 
*«wało około 3 sekund Poważ-| ak dotkliwe uszkodzenia, że zo 
niejszych szkód nte zanotowa- | :!ał zamknięty ze względu na 
IO: śrożące niebezpieczeństwo za- 
walenia się. Również ratusz, 
wiele fabryk oraz elektrownia 
aległy zniszczeniu, wsku:ek 
:zego miasto pozostaje w zupeł 
tej ciemności. 

W Zagrzebiu dzwony w kate 
irze zaczęły dzwonić same w 
czasie trzęsienia ziemi. 


W miesz. aniaca położonych 
na wyższych pię:.rach, .poprze- 
suwały się meble i siana ze 
sary. 

M:asto Karowniza w Jugo- 
sławii, zosiało dotknięte trzę- 
sieniem ziemi. Ani jeden dom 


©ojska gen. Franco w Katalonii 


Straże przednie podobno zajęły masto Trazę 


HANDAYE. W sobotę wie- li znajdują się w odlegości 10 km 


czerem wojska gen. Franco opa 
nowały odcinek froniu na prze- 
strzeni około 150 km przezwy: 
ciężając z łatwością niezorga- 
nizowany opór wojsk rządo- 
wych. 

Dotarły one do punktu poło- 
żoncego mniej niż 30 km cd wy- 
brzeży morza Śródziemneżśo w 
-rowincii kastylskiej. - 
` BURGOS. Kcrespodent agen 
zii Havasa donosi, że wojska po 
wstańcze zajęły na froncie ara- 
śońskim miejscowość Candas- 
aos i posuwają się szybko na- 
-rzód. Po południu s'raże przed 
aie zaięły wzgórze El Pedreso 


Mussglini o zbrojeniach 
Wiech 


RZYM. We wiorek po poł. 


Eco ni zioży przed szna em 


: „ka . S. OR + . d 4 = 
-wierdza, że wyż- ; wladz, k'óre gwaran'ują niema! spravwcz.anie o s.anie zbrojeż 


| włoskick 


|safgorreig. W tym samym czà+ 

od mieiscowości Traga (prowin- 'sie miasto Traga zostało całko- 

cja Huesca) oraz 5 klm od linii wicie otoczone przez wojska po 

umocnień położonych na zachód |wstancze. . 

2d rzeki Cinca Straże przednie weszły już ja 
Na odcinku Tage wojska rzą- | koby do miasta. 

dowe wycofują się na całej linii | Na iewym brzegu rzeki Cin- 
SARAGOSSA. O zmierzchu |ca wojska powstańcze zajęły 

wożska gen. Yague wtargnęły |obszar około 10 km szerokości 

do Katalonii i zajęły wioskę Ma'i od'3 do 5 klm w głąb. 


C] > - TERNE JEZ a 
- Tajemniczy z: mash na potay 
irav z “cevra do Kłajsedy 

KOWNO. 27. b. m. nastąpiło} zło się, iż rozpędzony wagon 
uruchomienie pierwszej linii d- | zadł na wielkie głazy rozrzu- 
wagonów motorowych pomię | >ne na szynach przez riezną* 
dzy Kownem a Kłajpedą. W cz- | ch sprawców. Przód wagonu 
sie tego uruchomienia dokona- | 'egł całkowitemu rozbiciu i ty! 
no akiu sabotażu, który nieo- | o niezwykłej przytcmności ú- 
mal spowodcwał katastrofę. rysłu maszynisty nalęży.zą- 

Gdy mianowicie torpeda mi- | 'dzięczać, iż nie było ka'az'ro 
-ęła siacię Radziwiliszki, zbli- | / z ludźmi, szczelnie wypełnia 
sałąc się w kierunku Balsago- | ©'mi wagon. 
«a, racąrił niezwykle s'lny Policja rrowadzi energiczne 
wsirzas i-ogłuszaiacv huk, Oka ! dochodzenie. 


USB © 


odsioniła niesamowi 


urzędnika i młodej Kelnerk 


te pożycie niedobranego małżeństwa — Smiertelne 


Nr 9i 


strzały rewoiwerowe nie tylko przecięły młode życie, ale obnażyły 
jeden z licznych dramatów wielkomiejskich 


Sprawa Edwarda Czerniakow 
skiego o zabójstwo przyjaciela 
żony nie mia w sobie nic z tego, 


co należy już do utariych form | 


pożycia czy współżycia trójką- 
ta małżeńskiego, 

Ze sprawą tą łączy się szereg 
powikłań natury mie tylko ro- 
mantycznej, ale i moralnej, a tak 
że społecznej, Huk wystrzałów 
mie tylko przeciął młode życie 
Tadeusza Tylickiego, ale obna- 
Żył przed światem dzieje poży- 
cia małżeńskiego dwóch niedo- 
branych i wywodzących się z 
różnych sier osób: urzędnika, 
inteligenta i młodej kelnerixi, 
która jak gdyby ten zawód o- 
dziedziczyła już po przodkach. 

A oto i historia zdarzeń, prze 
puszczena przez światło akiu 
oskarżenia przeciwko Edwardo 
wi Czerniakowskiemu. 

SPOTKANIE Z ŻONĄ 

W dniu 14 stycznia b.r. oko- 
ło godziny 9-cj wieczorem Ed- 
ward Czerniakowski, idąc uli- 
cą Nowy Świat, u zbiegu z uli- 
cą Ordynaclią spotkał swą żo- 
nę, Helenę, która szła w towa- 

|rzystwie wspólnego znajomego 
(Tadeusza Tylickiego. 
© NIESPODZIANE STRZAŁY 
= Czernakowski odsunął żonę, 
wziął ją pod rękę i poszedł uli 
cą Ordynacką w kierunku ul. 
*Kopernika. Tylicki udał się za 
nimi, Gdy wszyscy znaleźli się 
rzed domem Nr. 13, między Ty 
ickim a Czerniakowskim wy- 
buchła ostra sprzeczka. 

W pewnym momencie Tylic- 
ki chwycił Czerniakowskiego 
za klapy palta, a po chwili za 
gardło, Wówczas Czerniakow: 
sli błyskawicznie wyciągnął z 
kieszeni rewolwer i oddał w kie 
runku Tylickiego jeden strzał, 
po czym nastąpiły dalsze w licz 
bie czterech. Tylicki padł na 
wznak na płyty chodnika. 

Czerniakowski, nie chowając 
rewolweru, zaczął oddalać się 
w kierunku ul. Kopernika, 

W. międzyczasie Czerniakow- 
ska schowała się do bramy do- 
mu, a widząc Tylickiego broczą 
cego krwią, wsiadła do taksów 
ki, którą kazała wieźć się do 


mieszkania swej matki, Anny 
Kowalskiej. 
BRAT NIE URATOWAŁ 


— BRATA 


Huk wystrzałów usłyszał po=| 
służbę | wszczął 


sterunkowy, pełniący 


Shiricy Temple 


PA, : „W 
skrzyżowaniu ulic, 


ruchu 
pobiegł ra 
śdzie leżał Tylicki i 
przystąpił do swych urzędo- 
wych czynności. 

Nadbiesłemu drugiemu poli- 
cjantowi wstazał oddalającego 
się Czerniakowskiego, a sam 
zaalarmował Pogotowie. 

Tyliekiego przewieziono do 
szpitala Św. Rócha, gdzie dziw- 
nym zbiegiem okoliczności peł- 
nil dyżur rat stryjeczny ran- 
nego, dr. Mieczysław Tyliski. 

Mimo energicznych zabiegów 
lekarskich — Tadeusz Tylicki 
zmarł po upływie 4 godzin na 
skutek przestrzelenia czaszki. 

Edward Czerniakowski, urzę 
dnik Państwowego Mon polu 
Zapałczaneśo, ożenił się, mając 
30 lat, z młodszą od siebie o 
lat 13 Heleną IKowalską, która 
była kelnerką w tureckiej cu- 
kierni „Bostir”, 

ŻYCIE W NĘDZY 

Ojciec Kowalskiej rozszedł 
się ze swą żoną, zamieszkiwał 
z przyjaciółką i był kelnerem w 
podrzędnej restauracji na Pra- 
dze.  Opuszczona przez męża 
Anna Kowalska żyła z dwiema 
córkami w nędzy. Przejściowo 
miała posadę gospodyni w tej 
że samej cukierni „Bosfęr” z 
płacą miesięczną 80 zł. 

Helena Kowalska po ślubie 
z Czerniakowskim zamieszkała 
w przyzwoitym mieszkaniu przy 
ulicy Lipowej 11. 

Było to w październiku 1933 
roku, 

DZIKIE AWANTURY. 

Pożycie Czerniakowskich nie 
było zgodne. On robił wymów- 
ki żonie, że jest mało inteligent 
na i wymyślał jej bez przyczy- 
ny. Rodzina męża nie u!rzymy- 
wała z Czerniakowską bliższych 
stosunków, uważając, iż dzieli 
ich zbyinia różnica sfer. Czer- 
niakowska zwierzała się swym 
przyjaciółkom, że jest żle w 
domu trzlktowana, a mąż bywa 
często erdynarny, 

PROCES SEPARACYJNY. 

W domu mężowskim pozna- 
ła Tadeusza Tylickiego, które- 
go cjciec był zwierzchnikiem 
Czerniakowskiego, gdy ten pra 
cował w Banku Amerykańskim. 

W końcu 1936 r. Czerniakow 
ski zwrócił się do jednego z ad- 
wokatów warszawskich, by 
proces  separacyjny. 


reśuiowaniu 


miejsce, 


! e 
na Czerniakowska wyraziła zgodę 


i do Sądu Arcybiskupiego wpły 
nęła prośba o separację za oba- 


| pólzą zgodą małżonków. 


Termin rozprawy wypadł we 
wrześniu 1937 r. Na rozprawę 
jednak nie stawiło się żadne z 
małżonków. 

ODWIEDZINY W OTWOCKU 

W czasie kroków separacyj- 
nych Czerniakowska przebywa- 
ła w Oiwocku, gdzie odwiedzał 
ią Tylicki. 

Na jesieni 1937 r. Czerniakow 
ski kategorycznie zażądał od 
żony, by wróciła doń. Czernia- 
kowska wróciła i to było właś- 
nie przyczyną, że w Sądzie Ar- 
cybiskupim nikt nie popierał 
złożonej prośby o separację. 

ZAJŚCIE NA ULICY 

Krytycznego dnia Czernia- 
kowski około 6-iej wieczorem 
udał się do biura. Czerniakow- 
ska spotkała się z Tylickim i o- 
boe poszli do kina „Majestic”. 
Po wyjściu z kina doszło do zet- 
knięcia z Czerniakowskim. Na 
widok męża Czerniakowska 
zmieszała się i dawała na pyta- 
nia wykrę!ne odpowiedzi. 

Czerniakowski zwrócił się do 
Tylickiego ze słowami: 

— Co pan tu robi z moją żo- 


ną? 

Tylicki odparł. 

— To nie pański interes. 

Kiedy Czerniakowski odpro- 
wadzał żonę, trzymając ją pod 
rękę, Tylicki dopadł i odzywa- 
iąc się: 

— Ja z parem inaczej załał- 
wię — chwycił go za klapy i za 
gardło. d 

Czerniakowski przesłuchany 
przez sędziego śledczego op'sał 
przebieg zbrodni. Odnośnie Ty- 
lickiego wyjaśnił, że o stosun- 
ku łączącym go z żoną dowie- 
dział się od oca Tylickiego, któ 
ry przyszedł pewnego dnia do 
ich mieszkania i w trakcie roz- 
mowy zapytał: 

— Czy pan wie, że pańska 
żCna uwodzi mego syna? 

Prokuratura sporządziła prze 
ciwko Czerniakowskiemu akt 
oskarżenia o zabójstwo w sta- 
nie silnego wzruszenia psychicz 
neto, 

W/czoraiszej rozprawie prze- 
wodniczył sędzia  Cichowski 
przy udziale sędziów Wiszniew 
skiego i Rudnickiego. 

[ge r" 5 TZOFCOSEJZ DA 


gwiazda 20th, Century Fox. 


Lokaj zastrzelił bandyte 


Podczas strzelaniny zginął kierownik gorzelni, 
a ciężkie rany odniosła właścicielka folwarku 


Folwark Ireny Łastowieckiej | Kużmą a Łastowieckim doszło | dawców, wystrzelił kilkakrotnie 


w Sieteszy (pow. przeworski) 
był ubiegłej 
krwawego zajścia. 

We folwarku zjawił się Jan 
Kuźma, znany w okolicy zło- 
dziej i bandyta, podejrzany o 
morderstwo rabunkowe w Bia- 


łobokach. Ostatnio 


soboty terenem | 


' do bojka. 


do Kuźmy, kładąc go trupem. 


Podczas szamotania się Kużź-; W obliczu wielkiego niebezpie- 


mie wypadł ucięty karabin woj l czeństwa stracił on jednak 


cał- 


skowy. Widząc to, Łastowiecki kowicie panowanie nad sobą i 


wbiegł do mieszkania, uzbroił 
w rewolwer 19-letniego lokaja, 


| 


i 


po zabiciu Kużmy strzelał w 
dalszym ciągu. Strzały okazał 


oraz wezwał na pomoc kierow- | się fatalne w skutkach. Zabi 


został on |niką gorzelni, Henryka Frańczy | bowiem Henryka Frańczyka i 


zwolniony z pracy w folwarku ka. Kuźma wbiegł do mieszka- ciężko zranił p. Łastowiecką. 


i przyszedł tu, aby zemścić się 
na synu właścicielki, p. Kazi- 


mierzu Łastowieckim. Miedzy. | 


nia za Łastowieckim i począł 


,bić karabinem domowników. 


Na miejsce wypadku udały 
się wiadze policvine i sądowo- 


Lokaj, w obronie swych praco | śledcze, 


Oskarżenie publiczne wno- 
sil prak. Skąpski. 

Rodzina zabitego przez ad- 
wokata Myślińskiego wytoczy- 
ła powódziwo cywilne o 1 zł. 
strat moralnych. i 

Czerniakowskiego bronili ad 
wotaci Paschalski i Załszynin. 
NA ŁAWIE OSKARZONYCH. 

Czerniakowski zajmuje miej- 
sce na ławie oskarżonych. Jest 
to drobny, bardzo szczupły męż 
czyzna, o bladej, raczej suchot 
niczej, twarzy. 

ZEZNANIE OSKARŻONEGO. 

Opisuje przebieg spotkania. 
O Tylickim coś nie coś dotych 
czas słyszał, ale nie wierzył, 
że zapewnienia żony, iż nie u- 
trzymuie z nim żadnyca stosun 
ków, miałyby być nieprawdzi- 
we, Zdumiał się na widok tej 
pary, spacerującej pod rękę. 
Widok ten zamroczył go całko 
wicie. > 

Żona i Tylicki obeszli się z 
nim nader obcesowo, gdy zapy 
tał, co ma znaczyć to spotka- 
nie ich. 

Dalej Czerniakowski opisu- 
je, jak został przez Tylickiego 
schwytany za klapy i za gar- 
dło. Wyciągnął rewolwer, nie 
zdając sobie jeszcze sprawy z 
tego, co nastąpi, Dotychczas 
bowiem nigdy nie nosił się z 
zamiarem zabicia Tylickiego. 

Czerniakowski przedstawia 
całą scenę tak, jak gdyby uży- 
cie broni było aktem obrony 
koniecznej wobec postawy Ty- 
lickiego. 

„KOCHAŁEM ŻONĘ*, 

— Jakie uczucie żywił pan 
dla żony? 

— Kochałem moją żonę. 

— Czy nie posądzał pan żo- 
ny o zdradę z Tylickim? 

Nie miałem dowodów, 
przypuszczałem jednak, że coś 
tam między nimi było. 

Prokurator Skąpstii: 

— Co było bezpośrednią 
przyczyną rozejścia się pana z 
żoną? 

—  Niesnaski rodzinne. 

— Ale czy na tle zdrady? 

— Nie. 

— Czy żona panu mówiła, że 
po rozwodzie wyjdzie za Tylic- 
xiego? 

— Nigdy mi tego nie mówi- 


a. 
— Co pana skłoniło, żeby 
ponownie ze'ść się z żoną? 

Początkowo żona pierw- 
sza zwróciła się do mnie w tej 
sprawie, Ale gdybym wie- 
dział — dodaje Czerniakowski 
— to wszystko, czego się do- 
wiedziałem z akt sprawy, a 
przede wszystkim o, spotka- 
niach z Tylickim w Otwocku, 
sob się na to nie zgo- 


SPRĘŻYNĄ BYŁA 
TEŚCIOWA. 

Na dalsze pytania Czernia- 
kowski wyjaśnia, że sprężyną 
wszystkiego była teściowa, a 
która skrzętnie ukrywała przed 
nim. Żona była pod bezpo- 
średnim wpływem matki. 


CO MÓWIĄ ŚWIADKOWIE. 


Zeznają pierwsi świadkowie. 
po naoczni świadkowie tra- 
sedii. 

Ogólną sensację wywołuje 
ukazanie się na sali główne- 
go świadka oskarżenia, Żony 
eskarżonego, Heleny Czernia- 
kowskiej, która swymi zezna- 
n'ami w toku dochodzenia ob- 
q ażyła swego męża, 

Czerniatowska niewielkiego 
wzrostu 21-letnia niewiasta, 


—— ŚL 


rz az aw A AZ O A RW OZ 


ani specjalnie zgrabna, ani spe” 
cjalnie ładna, o twarzy dęść 
przeciętnej z oczyma, w któ- 
rych tli się ogień gnicwu w sio 
sunku do mąża, staje przed pul 
pitem. Przewodniczący potcza 
;ą © prawie odmo zeznań. 

Czerniakowska a dueda— 
Nie chcę zeznawać. 

Przewodniczący: — Pani jest 
we!na. 

Czerniakowska siada. Trzę* 
sie się cała i z trudnością opa” 
nowu;e wzruszenie, 

TEŚCIOWA ZEZNAJE... 

Natomiast matka jej, Anna 
Kowalska, uważana przez Czer 
niakowskiego za złego ducha 
małżeństwa, oświadcza, że pra 
śnie zcznawać. 

Oczywiście, kez żadnych za- 
strzeżeń obciąża ockarżsnego, 
Twierdzi, że ten doskonale wie 
dział o Tylickim, nawet wspol 
nie we tró'kę chodzili na spa- 
cery, na plażę, Czerniskowski 
niejednokrotnie prosił Tylickie 
go, żeby ich odwiedzał. l 

Przy zeznaniach św. Kowal- 
skiej dochodzi parokroinie do 
incydentów. 

= Jakie było pożycie Czer- 
niakowskich — zapytuje, ~ze. 
wodniczący. 

— Niedobre. 

— A dlaczego? -= 

— Córka jego nie kochała, 

— Dlaczego więc wyszła za 
niego? 

— Tak się ułożyły warunki 
materialne. 

— I] pani się na to zgodziła? 

— Ja? Ja nawet dążyłam do 
tego, żeLy wyszła za Czernia- 
'zowsltiego, 

Słowa tej „typowej” teścio* 
wej wywołują śmiech na sali. 
Za chwilę wesołość ponownie 
zgarnia publiczność. 

— Czy Czerniakowski kochał 
tonę? — pyta przewcdn'czący: 

— O, proszę sądu, talka mi” 
“osé to nfe milość, 

Św. Kowalska wypiera się: 
‘Sy ułatwiała córce Sspotlzania 
z Tylickim i ukrywała fo przeć 
ckiem męża, twierdzi że zięć 
był doskonale o wszys'kim pon 
formowany, widział przygo!0* 
wania żony do ślubu z Tylickim 
akkolwiek... nie było jeszcze 
rozwodu. O Tylick'm 22a 
cię, że „to był idealny charak- 


ter. 
TEŚCIOWA KŁAMIE? 

Po zeznaniach Kowa!skiel 
Czerniakowski wstaje i oświad” 
cza, że zeznania teściowej SA 
„od a do z jednym kłamstwem « 

PROKURATOR OSKARŻZA 

Po zamknięciu przewodu s4“ 
aowego, głos zabiera prokura” 
tor Skąpski, kióry wnosi o uk 
ranie oskarżonej) za zabójstwo 
dokonane pod wpiywem silne” 
go wzruszczzia pzychicz=cfo. 

zecznik powódz'wa adw: 
Myśliński wypowiada  opinić 
że była to tragiczna walk? 
dwóch szlachetnych ludzi o ko” 
biete, która zawiedła... obydwt 

Obrońcy adwokaci Paschs 
ski i Załszypin w dłuższyć” 
przemówieniach wywodzili, 
Czerniakowski ćziałał nietylt 
pod wpływem bezceremonialić 
zniszczonego szczęścia osob'$;, 
go ale w obronie życia, na k* 
ze targnął się Tylicki. 

Po kró'kiej naradziz Sąd WY” 
zał wyrok, skazu'scy Czerń” 
uowskiego ra dwa la'a więzi?” 
nia z zawieszeniem wykonani* 
Lary. 

Sąd zar--dził nie 
maty" Czerniazowsnicgo * 
więzienia 


piamntonycć 


Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 


(o bym zrobił, gdyhym zosit. 
posłem, bankierem, lub prezydentem 


Przypominamy po krótce, że od-| religijnych, ideowych i nietykal- 
ność (wszełkiego rodzzjn), iztelek- 


powiedzi ankietowe drukować je- 
szcze będziemy do najbliższej nie- 
dzieli włącznie. 
każdym numerze zamieszczamy | kim 
„kupon do głosowania". Samo gło 
sowanie rozpocznie się w niedzie- 
lę i trwać będzie tydzień. 

Dalsze szczegóły podamy w nie 
dzielnym numerze. 

Dziś oddajemy głos p. Mieczy- 
sławowi Zb. Chudzickiemu z War 
szawy (Ś-to Krzyska 17), 
tak przedstawia sprawę: 


Pian reform 


7 1 Gdybym został mi- 


tualistów wszelkich kierunków, 


owych, 


któryj w związku z przekazaniem 
sprzętu wojennego, ufundowa- 

nego ze składek zorganizowane 

go e CE i 

t | Śo, rszałe ward Śmiśły- 

Eu N, Ae Rydz przyjął wczoraj delega- 

nie wpływów dla u-| cję Naczelnej Rady Zrzeszeń 

Eo A Liga spraw EA o w EB: 
ecznych, przez walkę 6: zie: . Henryk Brun, Bogu- 
n sprawiedliwy system wybot; | zaw + Stefan Barcikow- 
1) uznanie wolności w kwestiach | ski, Franciszek Woźniak, pos. 
P Tadeusz Marchlewski, Euge- 


niusz Wencel, Andrzej Czarne 
cki, pos. Brunon Sikorski i Hen 
Wesoły 
kącik 


ryk Patschke. 


Marszałek podziękował dele- 
gacji za piękny dar kupiectwa 
chrześcijańskiego,  oliarowany 

ii, i dłuższy czas spędził 


Kubuś jest bardzo rozsądnym 
ieckiem i zawsze sobie bierze 
Wizęlkie nauki ojca do serca. 
Ojciec Kubusia, pan Kupko- 
Rki, jest wdowcem. 
„Znudziło się panu Kupkow- 
z: wdowieństwo i zaręczył 


PEAS 
iKOS ka że 
donoro i 
Rz panną Anielą. : 
tanna Aniela mieszkała aż 
Y Kaliszu. 
toto wybrał się pan Kupko- 
a z Kubusiem w podróż do 
udlisza. Żeby przedstawić na- 
%czunej syna, a synkowi przy 


mamę. 

Jęchali drugą klasą. W pew- 
aj chwili Kubusiowi zachciało 

ł spać. Miejsca w przedziale 
dlo dosyć, więc Kubuś rozło- Prezy, 
ty się wygodnie i już chciał wczoraj ministra Spraw 

rzęć głowę o wałek, kiedy nicznych Józefa Becka. 


á siec g powstrzymał: To LON CO WORD 
= Zaczekaj chwilkę. < imę 

4 Tyiał z kieszeni chusteczkę GIEŁDA 

© nosa i nakrył nią walek. 

= Teraz, synku, oprzyj gło- Waluty: Dolas 5.27, Fr. franc. 

+ 16.01, Funt ang. 26.24, Gulden gd. 


{ i 09.75, M. niem. 97, srebrna 105. 
pha, przyglądał się temu |" izy: Belgia 80.25, Holandia 
Eo i 293.70, Londyn 26.32, N. Jork-kabel 
~- Po co ta chusieczka? — |5305, Paryż 16.30, Praga 18.52, 
Wytał, — Czy na chusteczce | Sztokholm 135.75, Szwajceria 121.75. 
ie wygodnie? | Papiery procentowe: Dolarówka 


4 l 5 A zest. I em. 81.59, I1 
ES nie dla wygody — wy | sos09, pr. konsolia. 6675, 4 i pôt 


hi pan Kupkowski. — Tyl-! pr. poż. wewn. 65.25, Konwers. 0.50, 

dla higieny. Bo widzisz, syn | 4 i pół pr. L.Z.Z. 61-75, 5 

ù nie wiadomo iln innych lu- tare f 5 pg 1083 r, 03. 

dj przykładało przed tym gło- ą Akcje: B. Polski 111.50, Warsz. 
do tego miejsca. Więc zdro- | Cukier 35, Modrzeiów 13, Norblin 

dej będzie podłożyć chustecz- | 80, Starachowice 36, Żyrardów G6.! 


ubus przespał smacznie po- RADIO 


Ż į wieczorem przyjechali WARSZAWA IL (Raszyn) 
Kalisza. WTOREK, DNIA 29 MARCA 
SN Kubusiu, oto twoja przy- Godz. 6.15 Pieśń „Kiedy ranne 


mama — przedstawił pan ją zorze”. 6.20 Gimnastyka. 6.40 Mu- 
kowski synowi pannę Anie 


ka (płyty). 7.00 Dziennik poranny. 
715 Muzyka (płyty). 8.00 Audycja dla 
y. szkół. AA Pozoia. 1115 Au- 
zruszona panna 3 ia dla szkół. 11.40 Muzyka frarcu 
h taż: chwyciła KG 12.03 Audycja południo- 
tyją Pea w ramiona, żeby przy- ska (płyty). 12.03 Audycja p i 
E do Pa » M in 1545 Pren 1 
i ) odepc tj e- |minku*. 16.15 Koncert Orkiestry Wi- 
iatnie. Wiat d ieszeni chu- |leńskiej. ia S CA 
7 FN : 17.00 iru do Luksoru — felie- 
Fe RZ powagą ułóżył JĄ NA ton. 17.15 Recital skrzypcowy. 18.00 
> panny Anieli. Wiadomości sportowe. 18.35 Audycia 


z Proszęł — rzekł, — Te- dla wsi. 19.00 Wieczór bajek. 19.30 


j że mni i „| Polska twó ść chóralna. 19.59 Po- 
wie * more e m PRZY | gadanka-aktusina 20.00 Melodie ta- 


; e. 20.45 Dziennik wieczorny. 
pg Ale po co ta chusteczka ? 20.55-21.00 Przerwa. 21.00 „Złoto Re 
„zdziwiła się panna Aniela. 


nu” — dramat muzyczny. 
r To dla higieny! — wyja-| g WARSZAWA IL (Mokotów) 
NI Kubuś, — Nie wiadomo ilu 


Godz. 1300 Muzyka angielska (pły: 
ych ads: ty). 14.10 Koncert rozrywi:owy. 15.00 
F udzą 
m głowę 


rzykładało przed Pośądanka aktualna, 15.10 Życie kul- 
tego miejsca. turalne stolicy. 15.15 Zespół salono- 
€2 zdrowiej bedzi 
chi ; zčrowiej będzie podłożyć 
Napoleon Sadek | 


70 osób od 


ALEKSANDRIA. — Na tle 
akcji wyborczej doszło wczoraj 


Min. Beck na Zamku 


Pan Prezydent R. P. przyjął 
Zagra- 


W 


wa. 13.00—15.30 Przerwa. 15.30 Wia- 
domości gospodarcze. 15.45 „Przy ko 


wy. 16.15-18.00 Przerwa. 18.00 Rc- 
riżal roftonianaowy. 1959 Muzyka Ic" 
ta (płyty). 20.00—2299 Przerwe 2200 
Muzyka iekka i taneczna... 


4 3) prawo kerpłatnego pobierania 
Jednocześnie w | nauki i udostepnicnie jej wszyst- 


4) praktyczne zniesienie różniz 


hi F na rozmowie, interesując się 
i g t g n a bieżącymi pracami organizacji 
kupieckich. | 


BLUZKI 


ZCZE 
ULE 


E WOOD E ACZ 00000 0 
K.wawe rozruchy w Alzksaid 


5) wzmożezie opieki nad miodzie 
żą również w kwestii zapewnienia 
zej byin, 

6) zmniejszenie ilości godzin pra- 
cy w tygońniu na wzór francusisicj 
ustawy, 

7) realizację ustawy o refsrmie 
rolnej, orickę nad rolnikiem i pod- 


Marsz. Śmisty Rydz przyjął 


delegacje kupiestwa polskieg) 


Fo skończonej audiencji Mar | 
czaiek złożył podpis na oscbno | 
wykonanym — pergaminowym 
akcie przekazania sprzętu wo- | 
jennego. 

CREAS E Se 


Amga 


HANXAU. Prasa chińska za- 
mieszcza rozmowę z jednym Z 
przedstawicieli chińskiego MSZ, 
który w sposób następujący na- 
Świetlił sytuację cbceną i per- 
spektywy na przyszłość, 

Chiny mozgiyby liczyć na po- 
moc ZSRR, jako najwięcej zain- 
teresowanczo w porażce Japoni 
państwa, lccz sytuacja w Europie 


CH 
À ALEWKI 2 
MARSZAŁKOWSKA 80 


| 
| 


| 


ransana AKA MARSZAŁKOWSKA 401 


- dk Ó" 


niosio rany 

w kilku punktach miasta do 
starć z policją, w czasie któ- 
rych około 50 manifestantów i 
20 policjantów odniosło rany. 


a 2 
miasta? 
niesienie kultzry rolnej, 

) reziim snołsczny, droga pro- 
pasancy i pazierania szólUzicicza- 
ści (handlu) i rzemiczt wśród Pola- 
ków, izko pięknych i pożytczznyca 
gałęz! spełecznego życia. 

W numcrze jutrzejszym zamieś 
cimy dalsze odpowiedzi ankieto- 
we. 


KUFON DO GŁOSOWANIA 


W ankiecie pt. „Co bym zrobił, gdy 
bym został ministrom, posłem, pre 
zydentem miasta lub bankierem" 
za najlcpsze odpowiedzi uważam 


NAN ZER... 


uniemożliwia Związkowi Sowiec- 
kiemu przyjścia Chinom z cner- 
giczną pomocą, 

ZSIR już badał grunt w Lon- 
dynie, czy Anglia zgcdziłaby się 
zagwarantować zachodnią granie 
cę ZSRR wzamian za interwencję 
sowiecką w  zatargu japońsko- 
chińskim. Odpowiedź była od- 
mowna. 

Prasa chińska pociesza czytel- 
ników, że sytuacja w Europie szyb 
ko się zmienia i że po fiasku roz- 
mów angło-wioskich, które jest 
do przewidzenia, Sowiety będą 


Srebro padło 


Rerresje Ameryki w 
LONDYN. Z Mexico City dono- 
szą, że prezydent Cardenas o- 
świadczył w niedzielę w odezwie 
do narodu, że rząd amerykański 
postanowił z dniem 1 kwietnia za- 


przestać zakupu srebra w Meksy- 
ku. 
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Niezrównana, książka 2 przepisami 
Dra A. Qzikera p. t „Dobra gospody- 
ni piecze sama“ jest do nabycia we 
wszystkich stlepzch ko!onislnych i 
księgarniach. Cena okniżena 30 gro- 


szy. 
e- op =m me OURAL en. Z TRER BERTA METRY SE 
mie zogitddzea Się ma ziroj mac 
z — ie l; 
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mogly otrzymać pewne gwaran- 
cje i wiedcy udzielić Chinom re- 
alnej pomocy. 


Narada na Zsmku 


Pan Prezydent Rzeczypospo* 
litej przyjął wczoraj w obecno 
ści Marszałka Śmiglego-Rydza 
prezesa Rady Ministrów gen. 
Sławoja-Składlowskiego i wice 
premiera inż. E. Kwiatkowskie= 
go, którzy referowali o bieżą” 
cych pracach Rządu. 


EAE NME: TZT OO O PTT TOT 1770 PORÓW 


ofiarą nafiy 
stosunku do Me: $yz0 

Prezydent zapowiada jednocześ. 
nie, że będzie starał się zdobyć 
nowe rynki zbytu dla srebra mek- 
sykańskiego. . 

Zarządzenie St. Zjedn. stanowi 
represje za zamierzone wywłasz= 
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tinem zasieków z drutu kolczaste- 


Rozruchy wzmogły się po 
przybyciu Nahas paszy do mia- 
sta. Wafdyści zaatakowali po- 
licję, która rozpędziła tłum pał 
kami gumowymi, aresztując 45 
osób. 


——— A Z ANN 


szy dla powstańców od czasu 
rozpoczęcia walk na froncie ara 
gońskim. 


Powstańcy zbliżają się szyb- 
ko do Leridy. Oddziały gen. Ya 
gue przeszły w ciągu 72 godzin 
115 kilometrów. 


Lerida jest ważnym punktem 
komunikacyjnym, gdyż tu scho 
dzą się drogi z Saragossy, Hu- 
esca i Barcelony, toteż zajęcie 
miasta będzie miało, jak tu są- | 


4 A IDEALNIE C2Y5CI ZEBY 
| MYDEŁKO DO ZĘBÓW 


1 IERYS 


O NIEZPÓWNANYM SMAKU 


| 
i 


czenie zagranicznych towarzystw 
naftowych w Meksyku, 


Szczęśliwy dzień powsiańców 
Oddziały zbliżają se do Lidy 
BILBAO, Wczorajszy dzień | dzą, decydujący wpływ na za« 
uważany jest za najszczęśliw- | kończeuie wo 


Czeska „linia Ma 


ginota" 


powstaje na granicy niemiechiej 


W związku z ostatnimi wypad- | go, naładowanych elektrycznoś- 
kami austriackimi i ożywioną jcią. W podziemnych fortach ma 
działalnością mniejszości niemiec- | się pomieścić ćwierć miliona żot- 
kiej w Czechosłowacji prasa an- nierzy, a co 300 metrów mają się 
gielska żywo interesuje się spra- |znajdować zamaskowane zasadzki 
wą obronności Czechosłowacji. na Czołgi. 

„Sunday Times“ zamieszcza ob- 
szerny artykuł, poświęcony budo-| Poza tym pismo angielskie po- 
wie urządzeń strategicznych | daje, że dla celów obrony Czecho - 
wzdłuż czesko-niemieckiej grani- 
cy. Przy współpracy francuskich 
rzeczoznawców powstaje wzdłuż 
dawnej granicy austriackiej nowy 
cdcinek czeskiej „linii Maginota, 
która ma być bardziej nowoczes- 
na, niż francuskie fortyfikacje. 

Nad budową tych fortyfika 31 
pracuje 100.000 robotników. Cze- 
ska „linia Maginota“ będzie sie 
składała z 1.100 malych fortów ze 
tal i betenu, po:sczonych syst2- 


ciowych, złej 


MAE obstrukcji — Pamiętaj, 


biegają nagromaczeniu 


nasz się o dadz'nich sku'ko-h izh 


| 


Nigdy nie jest zapóżno 
sierpisz na chorobę rerek, pęcherza, wątroby, kamieni żół- 


rzemiany materii, na bóle artretyczne., czy p3- 
dagryczne. wzdęcie brzucha odbijanie się lub skłonności de 


dliwych dla zdrowia subzstzncyj. 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL*, a gdy przekoe 


znajcmym Snesńb użycia na oprkawaniu 


' GĄSECKIEGQ (z kogutkiem) sprzedają apteki į sklady apieczną, 


słowacji ma również służyć nowa 
Dnia kolejowa, prowadząca z Ru- 
munii do Czechosłowacji. Linią tą 
będzie można przerzucić dziennie 
50.000 ludzi. 

Byłaby ona „korytarzem ru- 
muńskim', przez który płynęłoby 
do Czechosłowacji wojsko sowiec= 
kie. 


myśleć o zdrowia 
tym bardziej jeżeli 


że nigdy nie bedzie z-pśźno, o jie 


f używać będziesz ziół morzcepędnych „DIURCL'*, które zevo 


się kwasu moczowego i innych szko» 
zatruwa'ących organizm — 


działenia zalecać będziesz i swym- 
O:vs'nn!ne ZIOŁA DIURNAL” 


Str. 4 


DZIEŃ 


b W nocy przekradła się Tania do pokoju mniszki Anasta- 
zji: miala zamier przezczć się w jej sukmię i tak wy;śś w nccy 
z klazzicru, Ale siczira zbudziła się, ujrzała Tanię i podczas 
rozmowy wyznała jej, że ma również zamiar uciec z klasztoru. 

Tania spogląda na mniszkę zdziwionymi oczyma 
i sama nie wie, co ma jej odrzec. Czy naprawdę do- 
myślifa się intencyj Tani, czy też chce ją może w ten 
sposób wybadać i upewnić się, czy zamierzała na- 
prawdę uciec stąd... 

Może jutro pójdzie do przeoryszy i doniesie jej 
o wszystkim. 

Anastazja zauważyła przerażony wzrok Tani. 

Widać zrozumiala jej wahanie, to też odezwała się 
do niej glosem, który krył w sobie zarówno namięt- 
ność, jak rozpacz oraz zdenerwowanie: 
Tan'eczka, nie cbawiaj się wcale, nie zdra- 
dzę ciebie. Możesz być pewna mnie... Tak: moja ko- 
chana, chciałabym i ja również z tobą uciec stąd... 
Już mam dość tego życia tutaj, w tym prawosławnym 
k!łazztorze... Duszę się tu.. O, Tanieczka, gdybyś 
wiedziała, co tu przeżywam... Jak tęsknię za wolno- 
ścią, za innym światem, innym życiem... Usiądź tu, 
przy mnie na łóżku... Nie obawiaj się mnie wcale... 
Pododecz mi się bardzo... Tak bym chciała cie wy- 
całować... Nie cbawiaj się... Tak jakoś chcę kogoś 
przytulić do swego ciała, po to, by zapomnieć o og- 
niu, który gorze w moim ciele... 

Tania podniosła się na łóżku. 

Siostro, pozwól mi stąd odejść.. Może siostra 
przecrysza nadejść, a wtedy może mnie i ciebie uka- 
rać za tę nocną wizytę... Boie się jej... 

— Nie obawiaj się jej... Nie obawiaj się — głas- 
kała jej ręce. — Słuchaj Tznieczka, wiem przecież, 
chcesz stad uciec... Proponuję ci, żebyśmy obie ra- 
zem uciekły... Zgadzasz się? Możemy to uskutecznić 
nawet dziś w nocy.. Mam już tego dość... Dość... 
Każdy dzień staje się dla mnie męcz”rną. Sama bo- 
ję się to uczynić, ale razem z tobą, będzie mi lżej... 
No, pocałuj mnie jeszcze raz... Oto tak, mocno... 

Nachyla się nad twarzą Tani, która czuje, jak 
mniszka cała pała namiętnym uczuciem. 

— Ależ Anastazjo — powiada Tania! — nie 
mam zamiaru stąd uciekać. 

Nie ma wciąż jeszcze zaufania do tej mniszki, 


Tajemnice szniegostwa 
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obawia się , czy nie chce jej w taki sposób wypró- 
bować. 

— Kłamiesz, kochanie... — ściska Anastazja moc 
no rękę Tar’. — Wiem przecież, że caczerz sę siąd 
wydostać... Wczoraj wieczorem, przy modlitwie spo- 
glądałam na ciebie i widziałam, jak masz zmrużone 
oczy... Wtedy pomyślałam sobie, że jesteś tak jak 
ja gotowa wszystko uczynić, byle się stąd wydostać... 
Nie obawiaj się mnie... Mnie tu osadzono również 
wbrew mojej woli... A wiesz dlaczego? Miałam za- 
miar poślubić parobka w majątku mego ojca... Ojciec 
mój nie chciał się na takie małżeństwo zgodzić. Cóż 
miałam uczynić? Zbiegłam z tym parobkiem. No, 
ojciec nie dał za wygraną, dogonił mnie i za karę 
osadził tu, w tym klasztorze... Ale mam tego na- 
prawdę dość! Dość! Całym ciałem, całą duszą tęsk- 
nię za wolnością, światłem, słońcem! ) za cheia- 
łam zbiec — sama jednak boję się! Razem z tobą 
gotowa jestem to uczynić! 

Tania spoglądała na młodą, piękną twarz mnisz- 
ki, przyglądała się jej oczom, słuchała jej głosu, na- 
brzmiałego bólem i wreszcie zrozumiała, że dziwny 
przypadek ziączył ją z tą mniszką, która zapewne 
od dawna marzy o ucieczce. 

Tania przyznała się teraz do wszystkiego. Tak, 
to prawda, ma zamiar stąd uciec, chciała zabrać 
ubranie tej mniczki, by ucielzać z kiasz.oru... 


— Moją suknię — dziwi się Anastazja. — O, 
moja droga, ta stara nie wypuściłaby ciebie nawet 
w mojej sukni... Nie otwiera dla nas, młodych mni- 
szek tych drzwi... Ta staruszka wie o tym, że jesteś- 
my jak ptaszki w klatce: niektóre pozostają, a inne 
stąd wyfruną przy pierwszej okazji. I nie wrócą... 

— Siostro, czy jesteś pewna, że nie wypuściłaby 
mnie w twojej sukni? — pyta Tania i opiera głowę 
na ramieniu, zamyśliła się nad tym, co by się stało, 
gdyby jednak udało jej się włożyć suknię Anastazji. 

— O dzieciaku, czy jestem pewna — zawołała 
Anastazja. — Jestem już tu trzy lata, wiem dobrze, 
że stąd wydostać sie na wolność, nie jest rzeczą łat- 
wą. Ale ja już też myślałam nad tym, mam zupełnie 
inny plan, który możemy dziś w nocy urzeczywistnić. 


r mra 
Coia o 


glądzie, że Więckowski jest win- 


rzecz możliwa... A natomiast pan'mam budować oskarżenie, 
obstaje przy swoim pierwszym po możliwia mi pan pracę... 

Redl silnie się zdenerwował. 
ny. Nie można i nie wolno z taki Krew napłynęła mu do twarzy. 
lekkim sercem oskarżać i skazać; Nikt jeszcze nie śmiał powiedzieć 
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Usiądź bliżej, to ci na ucho opowiem, tak żeby nikt 
nie słyszał naszej rozmowy... 7 

Tania zbliżyła się do Anastazji, i piękna mnisz- 
ka wyjawiła jej swój plan. Muszą starą mniszkę 
związać i wsunąć jej coś do ust. Ta staruszka ma już 
przeszło siedemdziesiąt lat i na powzo me po rafi 
przeciwstawić się im! Po tym zabiorą klucze, otwo- 
rzą dużą bramę i uciekną... y : 

Ale Tania sprzeciwia się temu planowi. Nie 
trzeba narażać życia tej staruszki. Czyżby nie było 
innej drogi, jak się stąd wydostać? 

— Nie! To jedyny sposób! — odrzekła Anasta- 
zja. — A jesi ci się to nie rodowa. r zzz oil c” 
bie tutaj... Dzisiaj w nocy ucieknę... A być może, iż 
ta stara będzie dzisiaj tak mocno spać, iż nawet nie 
poczuje, że wyciągam jej z kieszeni klucze, które tam 
kładzie na noc... - 

— Jeśli zdołasz wykraść jej klucz, wtedy idę 
z tobą — odrzekła Tania. — Ale w imię Boga, tylko 
bez gwałtu... 

— Bez gwałtu! A jak mnie tu właśnie przemocą 
osadzili! — odrzekła ze złością Anastazja. ; 

— Ale przecież nic tu ta staruszka nie zawini- 
ła — odrzekła Tania. 

— No, dobrze — powiedziała Anastazja — po 
s'aram się zrobić to osirożmie, £ rzadne jej kiuzze. 
Chodź ze mną, sama przekonasz się o tym... 

Anastazja wyskoczyła z łóżka, szybzo ubrała 
się, iwe dwie pcazynają pore! G4.%* oo ph 
ścianie. Przy każdym najmniejszym nawet szmerze 
stają i wstrzymują oddech. 

W końcu znalazły się już przy wysexiej, masyw” 
nej bramie dębowej, która prowadzi na wo!ność. 

Tuż przy bramie, na ławie, leży stara mniszka, 
pilnująca stale bramy wejściowej i głośno  chrapie. 
Gdyby nie to chrapanie, jej stara, zmarszczzami zo- 
rana twarz sprawiałaby wrażenie trupa. 

Anasiazja wsunęta ostrożnie rękę pod siomianą 
poduszł:ę, na której staruszka oparła głowę i wy” 
ciągnęła stamtąd klucze. 

Tania zobaczyła klucze w ręku Anastazji i miała 
ochotę krzyknąć z radości. 

Anastazja daje jednak znak ręką Tani, by za 
chowała się zupełnie cicho. Po tym zgasiła lampkę: 
która paliła się w niszy. 

Naokoło zapanowała zupełna ciemność. Tania 
trzyma się mocno sukni Anastazji, by nie pogrążyć 
się w ciemności. 

Wnet po tym usłyszała zgrzyt we drzwiac” 
i Anastazja szepnęła jej: 

ź.. Drzwi są już otwarte... 

Ale w tej chwili zomilkio chenaci2 i dziewcze” 
ta usłyszały kaszel staruszki. Tania zamarła ze 
strachu. m 
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Redl przybył do Haberditza i o-, 
świaclczył, że doszedł do przekona- 
nia, iż Więckowski jest niewinny. 
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— Panie prokuratorze, bardzo 
często zdarzają się tego rodzaju 
wypadki. Czy nie wydarzyło się 


— Nie ma przeciwko niemu żad | Panu, że nagle pan zrzekał się o- 


nych konkretnych dowodów — 
cdparł Redl, starając się nie pa- 
trzeć Haberditzowi prosto w oczy 
Materiał, który znaleźliśmy u nie- 
zo, dotyczy w przeważającej mie - 
rze Hekaiły. Więckowski zajmo- 
wał się wprawdzie szpiegostwen!, 
als na drobną skalę i nie wyrzą- 
dzał nam zła. Okazuje się, że sprze 
dał Rosjanom takie dokumenty, 
które nie przedstawiały już dla 
nas żadnej wartości i wyświadczał 
nam tylko przysłurę, ponieważ 
wprowadzał Rosjan w błąd. 

Flaberditz z uśmiechem przysłu 
chiwał się siowom Redla, a gdy 
ten umilkł, oświedczył: 

— Skęd bierze się u pana nag- 
le ta pewność, że Więckowski jest 
niewinny? 

— Już przecież panu powiedzis 
łem, przeważająca część materia- 
tu znalezionego u Więckowskiego 
'igtyczy sprawy Hekaiły.. Poza 
"ym ustaliłem, że Więckowski jest 

oekojnym człowiekiem i nie przy 
"uczezam, aby brał udział w kra- 
"uieży najważniejszego dokumen- 
u naszego sztabu. 

— Nie mogę pojąć tego, że pan, 
panie pulkowniku, który wpadł 
na trop szpiegowskiej działalnoś- 
ci Wicezkowskiego, który niestru- 
dzenie szukał dowcdów mającycn 
potwierdzić, że jest on wspólni- 
kiem Hekaily, nagle tok radyka!- 
nie zmienił zdoni Tami to, 
wprost nieprawdopodobnie. 


skarżenia? W ostatnich dniach 
bardzo uważnie przestudiowałem 
akt oskarżenia, wszystkie dowody 
rzeczowe itp. i doszedłem do prze 
konania, że Więckowski jest nie- 
winny, że najwyżej można go c- 
skarżyć o przechowywanie mate. 
riałów Hekaiły, ale o nic więcej... 

— A ja doszedłem do wręcz od- 
wrotnego wniosku — odparł z sar 
kazmem Haberditz — a do tego 
wniosku doszedłem właśnie na 
pcdstawie materiałów zebranych 
przez pana, panie pułkowniku 
Pańka nagła zmiana zdania o Więc 
kowskim dziwi mnie mocno i nie 
mogę w żaden sposób zrozumieć 
powodów, które pana skłoniły do 
powątpiewania w jego winę. 

— Panie prokuratorze, sd] 
przekonany, że Więckowski jest 
niewinny odparł stanowczo Redl, 
Jcierając czoło chusteczką, jak 
zdyby zrobiło mu się nagle gorg- 
co. 

— Jest to dla mnie niezwykle 
lziwne, panie pułkowniku. Jesz- 
cze przed kilkoma tygodniami sta 
rał się pan mnie przekonać, że 
Więckowski jest nicbezpieczny:1 
szpiegiem, teraz gdy mamy kon- 
kretne dowody, stwierdzające, że 
tak jest w istocie, pan twierdzi, że 
on niewinny. Jak mam to zrozu- 
mieć? Co by pan uczynił, gdyby 
pan znajdował się na moim miej- 
scu? 

— Zrozumialbym. że jest to 


człowieka. 

— I to pan mówi, panie pułko- 
wniku!? — zapytał Haberditz, u- 
śmiechając się ironicznie — Pan? 

— Tak, ja... — odparł Redl, sta 
rając się uśmiechnąć i nie żda- 
jąc sobie sprawy z tego, co mówi. 

— Pan twierdzi, że nie można i 
nie wolno z tak lekkim sercem 
skazać człowieka, podczas gdy aa 
podstawie pańskich materiałów, 
które nie zawsze konkretnie 
stwierdzały winę oskarżonego, ska 
zano na śmierć lub długoletnie 
więzienie setki osób!? Dziwi mnie, 
panie pułkowniku, że ucieka się 
pan do tego rodzaju argumentów.. 

— Obstaję jednakże przy moim 
twierdzeniu, że Więckowski jest 
niewinny i że całą winę ponosi 
Hekaiło. 

— Uważa więc pan, że również 
i Acht jest niewinny? , 

— Prawie że niewinny — od- 
parł Rzdl i poczuł jak oblewa się 
rumieńcem, ale nie chcąc aby Ha- 
berditz dostrzegł, że zarumienił 
się, doszedł do okna i udawał, że 
wygląda przez nie. 

Przez chwilę w pokoju pano-| 
wało milczenie. Haberditz nerwo-- 
wo bębnił po papierach leżących 
na jego biurku. Śledził ruchy Re- 
dla i w końcu rzekł głucho: 

— Panie pułkowniku, ponieważ 
między nami panuje tak wielka 
różnica zapatrywać na tę sprawe, 
to... to nasza dalsza współpraca 
jest niemożliwa... Pragnac cofnseś 
materiały, na podstawie których 


GRAMOFONY PADIOWE 
PIĘKNIE GRAJĄ 
Nowe modele. TANIO 
OLSKA PŁYTA” 
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mu coś podobnego. Był to moral- 
ny policzek. Ale Redl w mig po- 


jął, że musi się teraz opanować, rocznie, mie robiąc różnicy dla pł” 


że musi za wszelką cenę zachować 
spokój... Odparł więc tylko: 


CHCROBY PŁUC 
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i 2% 
wieku 1 stanu, kosi miiżony ludzi. © 
Przy zwalczaniu chorób płucnyć 
broncbilu uporczywego  mzcząc? 


— Bardzo mi przykro, ale nie kaszlu, grypy itp stosują pp. lekarze 


chcę mieć na sumieniu niewinne- 
go człowieka; nie chcę aby przeze 
mnie ojciec dziecka został skaza- 
ny na długoletnie więzienie... 

— Jest to.... — odezwał się Ha- 
berditz, zerwawszy się z miejsca 
i zgniótłszy ze zdenerwowania do- 
kument, który trzymał w ręku. 

— Co to jest? — zazpytał Redl, 
starając się uśmiechnąć. 

— Jest to cynizm! — rzekł 3- 
stro Haberditz, 

— Zareaguję na to przy innej 
okazji — odparł Redl, szykując 
się >æ zjścia, ale jeszcze raz pa- 
nu oświadczam, panie prokurato- 
rze, że nie zmusi mnie pan do po- 
stępowania niezgodnego z moiri 
przekonaniami. 

Redl opuścił pokój, a gdy zna 
lazł się już za drzwiami, Haber- 
ditz mruknął gniewnie: 

`— Podły cynik! 

Jeszcze tego samego dnia, Ha- 
berditz zatelefonował do pułkow- 
nika Horliczki, który był wówczas 
szefem biura ewidencyjnego i któ 
ry miał prawo wyznaczyć innego 
rzeczoznawcę do procesów szpie- 
gowskich. 

— Panie pułkowniku, między 
mną a pułkownikiem Redlem po- 
wstała znaczna różnica zdań w 
sprawie winy oskarżonych: Więc- 
kowskiego i Achta. Prosiłbym 
więc o wyznaczenie innego rze- 
czoznawcę i przekazać komuś in- 
nemu dalsze prowadzenie docho- 
dzeń. 

Haberditz opowiedzisł mu o «2 


e s menen za 
Iata j jra'-="" CN 


nięcia Redla od dalszego prowa- 


Aant BRE 


BALSAM TRIKCLAN - AGE 


który, ułatwiając wydzielaniu *K 

p:'wociny, wzm1cn.a organizm 1 san?” 

poczucie chorego oraz powiększa W* 
śę ciała 1 usuwa kaszel. 


dzenia śledztwa w sprawie Kra” 
dzieży planu mobilizzcyjnego. 

Horliczka eświadozył, że w ŻW 
den sposób nie może usunąć F4* 
dla. 

— Co też pan mówi, panie pro” 
kuratorze, — dziwił się Horlicz” 
ka. — Skąd ma pan taki Pó 
mysł?  Nicch pan nie zaponi” 
na, że Redl wykrył giównego szp! 
go, Hekaiłe i że wyłącznie dzie” 
niemu wykryliśmy tę wielką ©7* 
rę, która wywołała tak wielki? 
poruszenie w kołach wojckowy®" 
Otrzymał cn za to ccznaczenić pA 
cesarza. Popularność jego rośř 
z dnia na Czień. Minister wojny %5 
żaden sposób nie pozwoliłby UP". 
nąć Redla cd tej szrawy. Nie, Poj 
nie prokuratorze, nie mozę zad 
uczynić pańskiemu żądaniu. 4 

— Ale przecież wckutck nice, 
dalsze śledztwo pójdzie falczyig 
drogą — wirącił Haborditz. Tie 
tym stenzm rzeczy nie można ` 
pogodzić. s 

— Trudno, panie pre curato" 
Nie mogę nic w tej chbrawie uc 


ie 

nić. Redl bowiem jast ObEC 
wszechmccny, czesrz  osch>, 
: wić 


wstawi się za niego. 
pon pogodzić się z nim... J- 
Po kilku dniach służący za” „ 
dował H--"di'mowi, że przys” 
pułkownik D-7, 
(Dalszy ciąg jutro) 
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podczas wizyty u kancdierza Hitlera, w willi w Zerchiesgaden 


„Stoicie przed obliczem największego Niemca“ — mówił kancel, Hitler 
ŚWIiĘ S 


12 luicgo o godzinie 9 rano 
kancierz Schuschn:gg i ausiriac 


ki mizisier spraw zagranicznych 
dr Schmidt, przekroczyli prós 
willi w Eerch.esś$aden. 

Przybyli oni do Niemiec na 
zaproczenie ambasadora nie- 
mieckieśo w Wiedniu, który w 
imieniu Hi:lera prosił ich, aby 
cdwiedzili go w jeśo willi, ce- 
lem c iczią wszystkich kwe 
stii spornych is'niejiących mię- 
dzy Aus'rią a Niemcami. 

U wejścia do willi czekał na 
nich dyżurny ciicer, który wpro 
wadził ich do przes'ronnefo sa- 
lnu, gdzie zostawił ich samych. 
Na odchodnym eświadczył im, 
że na s'cie znajdują się doku- 
menty do ich użytku. 

KRYTYCZNE CHWILE 

Szhuschałśóg rochylił się nad 
stełom i ujrzał mapy. Mapy 
sz'abu fozeralnego, na których 
wyrnźzie zaznaczono granicę 
aus'rirz':o - niemiecką. Czerwo 
ne cyiry wskazywały koncen- 
trację wo'ska, a niebieskie s'rza 
2. 7 O + gf 
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WTOREK 
Wiktoryna m., Eu- 
staześo. 
Słowiański: Krze- 
sława. 
Słońca wsch. 5.20, 
MAR EC zach. 18.3. 
A - Księżyca wschód 


3.50, zach. 15.39. 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
1079 Dalocjaw Śmiały wyklęty przez 
św. Stanisława. 

1790 Zawarcie przymierza 

pruskieśo. 
1848 Adzm Mickiewicz tworzy w Ita- 
lii legiony. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Gdy suchy marzcc, kwiecień nagra- 
A; 
Bo deszcz sprowadza. 


polsko- 


ły marzzrutę, jaką mają prze- 
być. 

W jednym lzącie leżało spię- 
lych spinaczami kilka kariek. 
Byly to rozkazy wojskowe, z 
których wynikało, że 30.000 
żołsierzy nicmiechich ject goto 
wych do przekroczenia granicy 
zustriacziiej. 

Minęgto pół godziny i nikt się 
aie pekazywał. Hitler chciał im 
rrawdopodobnie zestawić cz2s 
do namysłu. W kilka minut po 
wpół do dziesiątej otworzyły 
zię drzwi i do salonu wszedł ge 
serał von Kei'el i szef policji 
niemiczziej Himmler. Po kró:- 
kim wcjskowym powitaniu Him 
maler cświadczył: 

OBJAŚNIENIE IMAP 

— Zaraz przyjmie panów 
Führer, który życzy sobie 
abyśmy przed tym udzielili wy- 
'aśnicń w związku z przedłożo- 
nymi panom dokumentami. 

A tymczacem generał ven 
Kciiel nie czekając na odpo- 
wiedź aus'riackich mężów sta- 
nu, zbliżył się do stołu i zzczął 
ob'aśniać co oznaczaią mapy. 

Oświadczył, że gdyby Austria 
stawiła opór zbrojny, armia nie- 
miectrą zniczczyłaby ją w cią- 
^u 24 godzin. 

— Nie rzucamy słów na wiatr 
— dodat Himmler, — Garnizo- 
ny w Monachium i Ratiston'e 
znałduą się w stanie pogotowia 
we enrego, i 

O godzinie 10 dyżurny oficer 
wszedł do sa!'cnu i zameldewat, 
że Schuchnigg może wejść do 
Fihrera. 

W pokoju, do którego wpro- 
wadzono Schuzchniśśa i dr. 
Schmidta znajdowali się poza Hi 
ilerem generał von Braumchen, 
który cd 4 lutego wraz z gene- 
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Na matej wokandzie... 
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cyl: „Ni: fed: u złodziaća” 


(A. E) W restauracji „Pod su! Kwasku do barszczu żalu- 


służbowym” slał oparty o ścia- | 


nę kelner Przekorski i wzro- 
kiem pełnym bólu spoglądał na 
siedzącego przy stoliku Adama 
Krawczyka, 


Pen Krawczyk bowiem grze- 
bał łyżką w zupie, wyciągając 
z niej skrupulatnie rozmaiie ko 
perki i nacie, przy czym miat 
taki wyraz twarzy, jakby mu się 
na wymioty zbierało. 

— Po cholerę się tacy goście 
rodzą? — myślał pan Przekor- 
ski, widząc, jak goźć, po dokład 
nym oczyszczeniu zupy począł 
wąclać ją z obrzydzeniem. — 

o bari z takimi ludźmi! Pa- 
trzcie, jak toto wącha! Jakby 
mu kto truciznę dał. 

Wreszcie pan Krawczyk zde 
cydował się i łyznął 
łyżko, Ale na'ychriiact skrzy: 
wil się, splunqł raz i drugi, po 
czym parsznał: 

— Iura, psiakrew 

— Co pan szanowny mówi? 
— przysunął się pan Trzekor- 
SRi, powstrzymując złość. 

,— Mówię, że lura! Świniom 
się takie żarcie daje, nie klien- 
tom! 

— A czego zupci brak? — 
spytał pan Przckerski, groźnie 
błyc?-*=2 oczami. 


— Kwasu brak! Za mała kwa 


! 


pierwszą | 


jecie! Złodzieje! 

— Przecież to nie barszcz. 
To rosół. 

— Mosół?.. Aka, faktycznie. 
Zrakiem tego dosyć kwaśny. 

To mówiąc, pan Krawczyk 
ujął łyżkę i zabrał się do jedze 
nia, 

Nie zgodził się jednak na to 
pan Przekorski, który ze słowa 
mi: „U złodziejów się nie je“ — 
chwycił talerz ze stolika. 

Oburzony gość począł ciąg- 
nąć talerz w swoją stronę i w 
końcu rosół wylał się na jego 
spodnie. 

Trudno opisać awanturę, ja- 
ka wówczas wynikła. Faktem 
jest tylko, że po kwadransie 
resiauracja „Pod służbowym” 
miała wygląd pobojowiska i że 
na wolandzie Sądu Grodzkiego 
znalazła się sprawa pana Kraw 
czyka przeciwko kelnerowi Prze 
korskiemu o odszkodowanie za 
spłarzione spodnie. 

Na rozprawie pan Przekor- 
ski Lronił się w nader przekony 
wujący sposób. 

— Wysoki sadzie! — mówił. 
— U nas rosół nie jest ani Rwaś 
ny, ani słodki, ty!ko tak, jak z 
| wodociągu idzie. Czyli że żadne 
priemy z nie”o być nie moðđli, 

S-d pe" 'ziwo pana Kraw- 
czyka oddalił, 
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rałem von Keitlem dowodzi ar- 
mią niemiecxą, generał Reiche- 
nau, twórca planu zaboru Au- 
strii, Habicht i Frauenfeld, byli 
przywódcy narodowych socja- 
listów w Austrii, którzy zostali 
wygnani z Austrii po zabójstwie 
Dollfusza. Następnie do tej gru 
2y przyłączyli się jeszcze gene- 
rał von Kciiel, Himmler i Ru- 
dəlf Hess. Naprzeciwko tej 
grupy stanęli bladzi i wypręże- 
ni Schuschnigg i dr Schmidt. 

DZIWNE OŚYIIADCZENIE 

Nikt nie wypowiedział obo- 
wiązuiącej formułki powi:alnej. 
W peoju panowało głuche mil- 
czenie, które po kilku chwi- 
lach przerwał Hitler, oświadcza 
żąc. 

— Pancwie, znajdujecie się 
arzed cbliczem najwiekszego 
Niemca, jabi kiedykolwiek żył 
Nikt z nim nie może być porów- 
aaay. 

I zzów zapadło milczenie. 
Gdy zajęto miejsca, Hi:ler znów 
zabrał głos. 

Nie mówił tonem, jaki obo- 
więzuje zazwyczaj podczas roz 
mów prowadzonych między mę- 
żzmi stanu, lub dyplomatami. 
Fiówił w ta'-i sposób, jak gdy- 
by wygłaszał przemówienie w 
Ne'chstagu, lub na wiecu, uży- 
wając wczysthich swych chwy- 
tézy oratorsiich, 

Po kilku minutach zerwał się 
z miejsca i spaceruiąc po poko- 
ju, wygłaszał zrare swe tezy 
9 komunis'ach, Żydach, demo- 
kratach, bolszewikach i zdoby- 
"zrch Trzecie! Rzeszy. 

Ostatnie 20 minut  sweśc 
»rzemówienia poświęcił sprawie 
Austrii i zakończył je oświad- 
czeniem, że nie może pozwolić 
na to, aby rząd austriacki nie 
brał pod uwagę żądań wielkiej 
ileźci Niemców, mieszka'ących 
w Awstrii. 

MOWA OSKARŻYCIELA 

Ostatnia część przemówienia 
Hi.lera przypominała mowę os- 
karżycie!a, żądającego głowy 
czkarżonego. Za każdym razem 
sdy Hi'ler wygłaszał nową tezę 
Schuschniśś zrywał się z miej- 
sza, chcąc renlikować, ale Hit- 
tor ruchem ręki dawał mu do 
zrozumienia, aby nie przery- 
wał. 

Nasie Hi'ler opadł na foteli 
um:llkł. Schuschnigg podniósł 
s'ę chcze odpowiedzieć, W tej 
chwili Hess wsunął mu do ręki 
arkusz papieru, a Hiiier znów 
zabrał głos i oświadczył: 

— Aby uprościć narady, po- 
dzję parom moje warunki. Pro 
siłbym, aby panowie podpisali 
te jeszcze dzisiaj Pozoctawię 
»anów w przyiegłym pokoju na 
pół godziny, aby panowie mo- 
Gli przectudiować punkty moje- 
go projektu... współpracy z Au 
-Arią, moim krajem ojczystym. 

Po tym oświadczeniu Hitler 
i ci wszyscy, którzy go o:acza- 
li, podnieśli się. To samo uczy- 
nili Schuschnigg i dr. Schmid!. 
Nasiępnie Himmler wyprowa- 
dz'ł ich do salonu, gdzie na sto 
'e leżały mapy sztabu general- 
cego. 

TWARDE WARUNKI 

Gdy aus'riaccy mężowie sia- 
zu znaleźli się sami w pokoju, 
Schuschrigs odczytał na głos 
żądania Hitlera, które brzmiały 
"zciępująco: 

1. Narodowi socjaliści maja 
"'śś do rząłu austriackicgo. 
2, Uzurięcie portii marszictow 
miuz Pesii Farittyceze m. 
3. Przyjęcie formacji S.A. i S. 


IS, w kadry policji związkowej. 


4. Wyctąpicnie Auztri z Ligi | 


Narodów., 

5, Przylączenie się Austrii do 
paktu aztykomuzictyczieśo, 

6. Ogłoszenie plk. scytu w 
odpowiednim momencie, 

7. Usunięcie z Frontu Patris- 
tycznego elementów skedi- 
wych dla prawdziwego państwa 
ziemiechicf0. 

8. Unia czna z Nicmezmi i 
wzaślna polityka cewizcwa, 

O>aj austriaccy mężowie sa 
nu uznat, że waruzki te cą nie 
do przyjęcia i po pół godzinie, 
gdy znów stargi. przed coli- 
czem lz'tiera, Schucchztóś oš- 
wiedczył: 

— Uznaę prawa Miezzców w 
Austrii, lecz cie mogge pezwaiić 
za istnienie partii rarcdzwych 
zccalistćw. F7 Au-śrii może ist- 
nieć tyiko Frozt Pztrictyczny i 
Niemcy mogą do n'efo wztępo- 
wać. Narodowi secja'i5ci tworzą 
w Austrii mnie'szość i nie mo- 
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śą im przyznać praw większoś-; 


ch 
NA INNY TON 


bronił on swych tez, zabrał 
stos Hi.ler. Mówił on obecnie 
zmienionym tonem. Pcprzednio 
wygłosił mowę os'arżycie!a, a 
'eraz oktrońcy. Wspzmział o 
przywiązzn'u do swej ojczyzny, 
o miłości do Niemców austriac 
kich i do Aus!rii, gdzie spoczy' 
«ają zwłoki jego rodziców. 

W odpowiedzi na to Schusch 
agg mruknął pod wąsem: — 
Nie moge się na to zśoczić! 

Hitler znów opuścił pokój, a 
Schuschingg i dr. Schmidt zo- 
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P. L. G. pisze o soibie: „Jestem 
konicią-żcłz'erzcm. Zawsze byłam na 
wszystko głaz. Mając lat niespsłna 
16, ucleliłan ze szkoły we Lwowie i 
służyłam w Ozhoin'czej Legii Kobie- 


|czj cd 1919—21 r. Po tym wróciłam 


do Krat:owa, będąceśo mym rodzin- 
nym miastom, Wyszłam za maż i od 
pierwszej chwili byłam nie zzdswolo- 
na Nie kochałam mego męża. 

Po jakimś czasie zżyłam się z tym 
Myślzłam, że talk musi być. Zwłzsze 
cza, że miaiam córkę, która dziś już 
chodzi do gimnaz'um. Poścdz:łam się 
z losem i do dziś nie wiedziałam, co 
to jest miłość, Aż w ub. r., a dokład- 
nie 10 sierpnia 1°37 r. poznałam na 
zjeździe lejionistów pewnego pana. 
Od owcjo czasu życie jest d'a mnie 
męczarnią. Stał się d!a"mnie bożysz- 
czem. Po prostu uwielbiam go. Jest 
moją pierwszę m'łeścia. Niczcńa od 
niego nie chcę. Chciałabym jedyne 
móc utrzymywać z nim stały kcn':akt, 

2st żonaty, bezdzieiny, 

Pisywał do mnie po dwa listy dzien 
nie. Zapewniał o swcj gorącej mito- 
ści, Ostain'o zaś nie mam od nieso 
żadnej wiadomcści, Czarna rezpacz 
mnie osarnia. Nie mogę się o nim ni- 
czego dowiedzieć. Czy, broń Boże 
chory? Chociaż Lwów jest nie tak da 
leko, ale ze zmartwienia z powcdu 
braku w.ndomceści o nim aż dostałam 
żółtaczki, Nigdzie wychodzić nie mo- 
ge, bo muszę się leczyć. Nie wychra- 
żam sobie życ'1 bcz niego. Ten pan 
nrzywa się Z. K. 

Co zrcbć, by go sumienie ruszyło 
i napisał do mnie parę słów. I w c- 
fóle radź mi, Iresknny Nedaktcrze, bo 
chyba w obłęd wpzdzę.,.* 
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Znana jest zasada lekarska — nie 
można oporować w czasie gorączki. 
Należy się naipierw postarać o spa- 

ok goraczii, a po tym dopiero przy- 


(stali wyprowadzeni do sa!cnu, 
gazie znajdowały się mzpy szia 
bu gancrarmego. Zoz.aw.zno im 
znów pół godziny do nzmycłu, 
spocgziewano się bowiem, że wy 
mowa dokładnych map bardziej 
ich przekona, niż słowa. I tak 
cię sało rzeczywiśście. 

Do wieczora powiarzała się 
ia scena: Schuscuniśga i jego 
: ministra spraw zagranicznych 
wprowadzano do pokoju, gdzie 
znajdował się Hi:ler, a nasięp- 
ne znów ich wyprowadzzno. 
Za każdym spo:kaniem Scnusz. 
ni$ś$ usiępował z jednego punk- 
| tu, aż w końcu podpisał żąda- 
nia Hi:lera i o szóstej wicczo» 
rem opuścił Derch'ecóacen, uda. 
iąc się z powrotem do Austrii, 
x 


Dramatyczny przebieg spotka 
nia w Berchtesgaden podajemy 
za francuskim pismem „Paris 
So'r', które stwierdza, że wszy 
stkie szczegóły są au.entyczne, 
porieważ były kanclerz Schu- 
schnigg podał je jednemu ze 
swych przyjaciół, kióry z kolei 
zakomun'kował je współpracow 
<ikowi „Paris Soir". 
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GRYPA PRZEZIEBIENI 
BÓLE GŁOWY ZEBY qr 


ŻĄDAJĄC ORYGINALNYCH PROSZKÓW zw.rast.z „ KOŃUTKIEH" 
PROSZKI WA MIRAIA 


TYLKO W NOWEM OPAKOWANIU 


TOREBKACH nciemernven 
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|przed tym nieco ostudzić zapały Pa- 
ni. Na'gorzej jest w ogóle, jeżeli 
wszystko się robi w nie odpowiednim 
czasie. Wtedy, gdy inne dziewczęta 
kochażą, Pani — wojowała. 

Ani mi w głowie potępiać Pani za. 
piękny poryw patriotyczny, zasłuśują= 
cy na najwyższe pochwały. Stwier= 
dzam tylko fakt, że w okresie roz::wi 
tu swej kobiecości za mowała się Pa- 
ni sprawami... wybitnie męsiiimi. To 
pierwsza okoliczność nie przychy:na. 
Po tym — nie wiem, z jakich pobu- 
dek, wychodzi Pani za mąż za czło- 
wieka nie kochanego. Biąd ogromny, 
bo małżeństwo bez miłości nie może 
być szczęśliwe, a zarazem drugie „prze 
gapienie" możliwości wyładowania 
swego „zapotrzebowania sercowego”. 
Aż w końcu ta miłość musiała nie 
chybnie przyjść w momencie... najbar 
dziej nieodpowiednim. 

Oblizzam, że musi Pani micć dziś 
latek co najmniej 35. To trochę za 
późno, jak na pierwszą m:leść, choć 
byna,mniej nie za późno na miłość w 
ogóle. Ponieważ jednak pierwsza 
miłość przeważnie tak nas czziamia 
że nie wiemy, co się z nami dziejc, 
„więc sytuacja jest groźna. 
kochany Pani, który może Pania 
ocha, ale chyba nie piz.wsze 
za komman 
Bo to niby tylko „kentaki“, ale ns 
tym by się nie sizcńczyło. Zrczumia!. 
ża to nie czas i nie ossba. Oboje jc- 


stoście związani przeriecem! mzlżeń- 


a AZ nn e 


ik 


wcześniej otrzeźwiał i op 


[o 


lskimi. Nie wo'no Wam ich łamać. 
zwłaszcza Pani, jako motse Carastają 
cej córki. Nie wolno się liercwać e- 
$oizmem. Trzeba misé chzć trochę 
poczucia Spolecznego. Co Pani, jako 
|ykobieta-żólnierz". spes cya: wic- 
dziocć powinna. Ukcchany Pani powi- 
jnien był tylko wytłumaczyć Pani li- 
„tewnie powód swefo ze:war'a, 
No, ale skoro tefo nie uszt='*, pros 


stiępować do zub'ećx. D'atogo też i -.2 pogodzić rie z les-m, * Roni 
a. ma na w IF, LAE A MY iv raz uczyniła i żyć dla swo” dziea 
zdaniem,  ampułację, pragaąlbym i ka. Ta także da Pani szczeście. 
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wych i uchylenia podatku specjalnego 


-—— — — 


gt ' 


domaga się IV-ty Kongres Unii Zw. Zaw. Pracow. Umysłowych 


27 b. m., t. |]. w drugim dniu 
obrad, pienum 4-go Kongresu 
Unii Związków Zawodowych 
Pracowników Umysłowych 
przyjęło bądź zdecydowaną 
większością głosów, bądź przez 
aklamację rezolucje komisyj: 
orgarizacyjiej, finansowej, Spo 
łecznej i gospodarczej. 

Rezolucje te, nakrawszy na 
plenum mocy uchwał, statrowić 
będą wytyczne prac Unii na 
przeciąś najbliższych 2-ch Lat, 
czyli do momeniu zwołania na 
stępnego 5-go z rzędu Kongre- 
su wymienionej centrali związ- 
ków pracowniczych, 

Tak więc, odnośnie spraw ort- 
ganizacyjnych, Kongres wzywa 
władze Unii do większego jesz 
cze pogłębienia lojalnej współ- 
pracy z zawodowymi ceganiza* 
cjami roboiniczymi; dalej 
do cbjęcia siecią organizacyjną 
młodzieży, zarówno pracującej, 
jak i pozostającej chwilowo bez 
pracy oraz tej, która wskutek 
panującego powszechnie kezro 
bocia na żadnej jeszcze placów 
ce zarobkowej uplasować się 
nie zdołała. 

Rezolucyj komisji finansowej, 
jako natury b. specjalnej i 
przeto nie mających szans zain 
teresowania szerokiego ogółu 
Czytelników == poruszać nie 
będziemy. 


Dzikie łabędzie nad 


polskim wybrzeżem 

PUCK. Zjawiskiem od wielu 
lat nie notowanym nad wyhrze- 
żem polskim było pojawienie 
się dużego stada dzikich łatkę- 
dzi pod Chiapovrem. Stado li- 
czyło ponad 150 sztuk tych 
pięknych ptaków, które csiadły 
na wypoczynek na łąkach nade 
n orskich. 

Ptaki pe 2-godzinnym wypo- 
czynku odleciały w stronę zato 
ki Puckiej. 


„Batary., wrócił 
do Gdyni 


GDYNIA (ATE). W niedzielę po- 
wrócił do Gdyni ze swej podróży do 
Nowego Jorku motorowiec transatlan 
tycki „Batory”, przywożąc 165 pasa- 
żerów, 53 worki poczty oraz ponad 
2.100 ton ładunku, w tym dwa semo- 
foty pasażerskie, 750 ton części sama 
chodowych i drobnicy. 
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NOJI WYGRYWA BIEC O PUCHAR 

W niedzizię odbył się w Warszawie 
doroczny bieg na *rzełaj o puchar ra 
cielnike Forysia. Dystans biegu wyno 
sił około 4000 mtr. Pierwsze miejsce 
zdobył Noji w czasie 10:56,5 po zasię 
tej walce na finiszu z Wirkusem (War 
szawianka), który uzyskał czas zaled- 
wie o ledna dztesiata sskundy słabszy. 
MAJOR SECDA MISTRZEM ARMII 

Ww SZABLI 

W niedzielę zakończyły się w War- 
szawie 3-dniowe zawody szarmiercze 
o mistrzostwo wojska. Ostatniego 
dnia odbyły się finały w szabli. 

W klasie I-ej w rozgrywkach fina- 
łowych pierwsze miejsce zajęli mjr. 
Dobrowolski i mir. Segda, mając rów 
ną ilość zwycięstw i porażek (6 zwy- 
cięstw i po jednej porażce). Wobec 
tego zarządzono dogrywkę, która po 
dramatycznym przebiegu przyniosła 
zwyciestwo mir. Seśdzie. 

DWIE PORAŻKI RADOMSKICH 

BOKSERÓW W WARSZAWIE 

W sobotę i w niedzielę bawiła w 
Warszawie radomska drużyna bokser 
ska Broń. Rozegrała ona dwa mecze 
z klubami warszawskimi, ponosząc 
dwie miażdżące porażki. 

W sobotę z CWS radomscy bokse- 
czy orześrali 2:14. 

W niedzielę z Czechowicami klub 
radomski rrześrał w stosunku 1:15, 

CRACOVIA MISTRZEM POLSKI 

W KOSZYKÓWCE MĘSKIEJ 

KRAKÓW. Pecydr*ące snotkzn'? 

w koszykówce męskiej o mistrzostwo 


Na koniec wreszcie, odnośnie ; kosztów utrzymania. Na sku- 
spraw natury gospodarczej iltek jednostronnego nastawienia 
społecznej, kongres s.wierdza: | polityki gospodarczej Rządu na 
—Trzonem programu gospodar; forsowanie produkcji z zanied- 
czego Unii jest założenie, że go | baniem czynnika konsumcji, po 
spodarstwo narodowe winn? | tożenie warstw pracujących u- 
być ujęte w ramy jednolitego | leglo dalszemu pogorszeniu. 
planu, mająceśo na celu przede | Kongres zatem domaga się: 


wszystkim zaspokojenie po-| . zwiększenia udziału warstw 
trzeb społęcznych. W zakresie | pracujących w dochodzie społe 
strukturalnym program, ten | cznym przez podwyższenie płac 
wskazuje na konieczność pod- |do 233%, 

dania kentroli państwowej il sialenia minimum płacy we 
społecznej kluczowej gałęzi | wszystkich gałęziach pracy, 


przemysłu, a ustrój rolny pra$- | 
nie oprzeć na samowystarczal: 
nych gospodarstwach chłop- 
skich, Wymiana handlowa po- 
winna byś powierzoną związ- 
som spółdzielczym. 

Potwierdzając te naczelne 
wskazania gospodarcze Kon- 
śres stwierdza, że w chwili o- 
becnej powinny być zrealiza- 
wane następujące pilne postu- 
laty: 

Poprawa gospodarcza kra- 
ju jest w tej chwili niewątpliwa. 
Warstwy pracujące mają w 
niej udział jednak minimalny, a 
nawet poniosty one dotkliwe |nienia, uchylał stopniowd poda 
straty w wyniku podwyższenia |tek specialny jeszcze przed u- 
(EPOCE, 


Zbrodnia za... 50 zł 


Straszny finał sporu majątkowego 


Bazyl Jakubowicz, mieszka- 
niec pow. baranowickiego, wła 
mał się w nocy do osady Terz- 
spol, w pow. nieświeskim i sie 
kiera ciężko poranił śpiącą wła 
ścicielkę osady, Marię Czernia- 
kowa. Ofiarę napadu w stanie 
beznadziejnym przewieziono do 


„inspektor Wyćziału Estetyki” 


okaza? sę Znanym nrees'ę?1ą 


Wśród kupców dzielnicy północnej | Jar Muchiński (Freta 19) notowany 
grasował od dłuższego czasu jakiś |wieickroinie za rozmaite przestęp- 
osobnik, któ podając się za „in- | stwa. 
spektora Wydziału Estetyki Miaria", | aama 
badał szyldy, oraz wywieszki skle- 
powe, jak również napisy na szy- 
bach. 

„Pan inspektor“ w wieln wypad- 
kach stwierdzał szereg braków w 
esictyce szyldów i sporządzał proto- 
kóły, grożąc winnym poważnymi ka- 
rami 


rowych tak, aby stały się one 
zasadą, regulującą warunki pra 
cy ipłacy na całym obszarze 
Rzeczypospolitej. 

Kogarcs wzywa w związku z 
tym organizacie zrzeszone do 
uaktywnienia rzesz pracujących 
oraz wzmożenia akcji ekonomi- 
cznych w porozumieniu z Orga- 
nizacjami robotniczymi. 

Konśres domaga się, aby już 
w najbliższym czasię w miarę 
zwiększania się wpływów skar 
bowych, Rząd, który posiada w 
tym kierunku należyte upraw» 
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szpitala w Nieświeżu. 


Jak ustalono, Jakubowicz 
podjął się dokonania zabójstwa 
za 50 ziotych za namową Mi- 
chała Czerniaka i Adama Kato 
szy. 


Zamach miał tło majątkowe. 


Przerażeni kupcy starali się prze- | Nocy wczorajszej na przy- 
błagać surowego „inspektora”, który sianku osobowym Bobrowniki 
ostatecznie miękł I za 5 — 10 zlo- | (pow, Łowicz), między stacjami 


tych niszczył protokół, Wreszcie , 4. a ż 
działalnością oszusta zainteresowała | Nieborów — Łowicz, dokonano 
zbrodni. Przez okno 


się policja i aresztowała go. Jest to | chydnej 
ści sportowe 


Polski rozegrane w niedzielę na hali 
krakowskiego ośrodka między Cra- 
covią a poznańskim AZS przyniosło 
sensacyjne zwycięstwo Cracovii, któ- 
ta w pięknym stylu pokonała b. mi- 
strza Polski w st. 45:36 (22:19). 
SENSACYJNA PORAŻKA 
CRACOVII ZE ŚLĄSKIEM 

„KRAKÓW. W towarzyskim meczu 
piłkarskim drużyna Śląska ze Święto- 
chłowic pokonała Cracovię w sto- 
sunku 4:1 (1:1). 

Przyczyną tej sensacyjnej porażki 
mistrza Polski było osłabienie drtży- 
ny brakiem Lasoty, Góry, Szeligi i 
Korbasa. Ślązacy wygrali zasłużenie. 
„CZERWONE DIABŁY" WYSTĄPIĄ 


Wyniki turnieju przedstawiają się 
n.stępująco: 

Śmigłym przegrywając 1:4. 
LWOWSKA POGOŃ REMISJUE 


Śmigły — Hapoel 14:0, Ognisko — 
é 
Z KATOWICKIM DĘBEM 
stał we Lwowie mecz między katowi 
zakończył się niespodziewanie wyni- 
MISTRZOSTWA BOKSERSKIE 
ŚLĄSKA 


Makam 1:1. 

,W finale Ognisko spotkało się ze 

LWÓW. W niedzielę rozegrany zo 
ckim Dębem a ligową Pogonią. Mecz 
kiem remisowym 1:t (1:0) 

W Wielkich Hajdukach zakończone 
zostały indywiduaine mistrzostwa Šia 


W KRAKOWIE ska w boksie. Mistrzostwa do których 
, Zarząd K.O.Z.P.N. na ostanim po- | zostało zgłoszonych tylko 32 zawodni 
siedzeniu zaakceptował propozycję | ków przez 22 kluby zrzeszone w Śl. 


belgijskiego zespołu „Diables Rouges” 
rozegrania w Krzlkcwie meczu z re- 
prezentacją Krakowa w dniu 26 mz- 
ja b.r. 

Przeciwnikiem Belgów, którzy sta- 
nowią nieoficjalną reprezentację Bol- 
gii, będzie reprezentacja Krakowa, 
która po raz pierwszy w roku 1933 
ay z nimi w Krakowie wynik 


3:3. 

PIERWSZY WYSTĘP LIGOWEJ 

DRUŻYNY ŚMIGŁEGO W WILNIE 

WILNO. W Wilnie trzez dwa dai 
odbywał się turniej piłkarski przyj Tytuły mistrzowskie zdobyli: 
udziale czterech drużyn, który był| Czerwłaski. Razarnik. Janówczyk, 
| jednocześnie sprawdzianem formy u-i Vogt. Jarecki, Forysiak, 
czortniezących zespołów po długiej | Y7 wagach nrólciężkiej į ciężkiej 
, zimie walk nie rozegrano. 


O. Z. B. stały na bardzo niskim po- 
ziemie. 
Mistrzowskie tytuły zdobyli: 
Jasiński, Jarząbek, Korzeniec, Ja- 
pas, Fiszer, Wiedeman, Kolonko, Pi- 
at- 
KOMPROMITUJĄCY PRZEBJEG 
MISTRZOSTW BOKSERSKICH 
POZNANIA 

POZNAŃ. Teśoroczae indywidualne 
m sirzostwa w boksie okręśu poznań 
|skiogo wynradły bardzo blado. Do 
„walk stanęło tylko 28 zawsadniiców. 
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pływem roku budżetowego. 

Kongres stwierdza, że na sku 
tek zwyżki kosztów utrzyma- 
nia powstały szczególnie 
trudne warunki dia pracow- 
ników zatrudnionych w okrę- 
gach przemysłowych jak np. C. 
O. P. Łódź i Kraków oraz w 
miejscowościach klimatycz- 
nych, i że wobec tego jest ko- 
nieczne przyznanie w instytu- 
cjach prawo - publicznych do- 
datku wyrównawczego dla tych 
miejscowości. 

Kongres stwierdza, że dla 
zmniejszenia panującego bazro- 
bocia istoirymi środkami są 
skrócenie czasu pracy, u- 
niemożliwienie kumulacji posad 
oraz uregulowanie zagądnienia 
pracy emerytów. Nie mniej waż 
nym zagadnieniem jest sprawa 
zabezpieczenia pracy dla mło- 
dzieży, która ukończyła wyż- 
sze zakłady naukowe, oraz spra 
wa przeszkolenia i doszkołenia 
pracowników. 

Kongres stwierdza, że polity- 
ka budowlana nie jest nastławio 
na we właściwym kierunku, fa- 
woryzując budownictwo luksu- 
sowe ze środków publicznych, 
a lekceważąc zaspokojenie po- 
trzeb mieszkaniowych  szero- 
kich rzesz pracujących. W tej 
myśli Kongres domaga się: 

przyznania ulg podatkowych 
jedynie dia budownictwa ma- 


łych mieszkań i dła mieszkań, 
budowanych ra własne potrze- 
by, oraz przyznawania kredy- 
tów ze źródel państwowych je- 
dynie dla tego typu budowni- 
ctwa, 

lokowania rezerw Zakładu 
Ubczpieczeń w budownictwie 
małych mieszkań, przeznaczo- 
nych dla ubezpieczonych. 

Kengres stwierdza, że pry- 
watny kapitał, poszukujący ła- 
iwego i dużego zysku, nie zaspo 
koi potrzeb mieszkaniowych 
rzesz pracujących, a wobec te> 
go obowiązek ten przejąć musi 
w swoje ręce Państwo i insty- 
tucie publiczne. 
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Ucieczka defraudanta 


26 - letni Stanisław Kędzier 
ski, pracownik ekspedycji towa 
rowej PKP w Radomiu, rodem 
z Żytomierza, zamieszkujący w 
wagonie na stacji w Radomiu, 
wczoraj zdefraudowawszy 6.550 
zł, uciekł w niewiadomym kie 
runku, 

Rysopis deiraudanta: wy- 
soki, tęgi, szatyn, włosy czesa 
ne do góry, twarz owalna, cera 
czerwona, ubrany w garnitur 
czarny, podłużne prążki, 
płaszcz letni, kapelusz jasny i 
kamasze czarne — za defrau- 
daniem policja rozeslala listy 
gończe. i 


Zamordował swą przyjaciółkę 


Zakójcę osadzono w areszcie 


ŁÓDŹ. (tel. wł). W dzielnicy 
Bałuty rozegrała się w niedzie- 


lę krwawa tragedia miłosna. 


Mianowicie Bołesław Michal- 
ski od dłuższego czasu nie mie 
szkający z żoną, żamordował 
dwoma ciosami noża w serce 
swoją 23 - letnią przyjaciółkę 
Martę Drożdż. 

Drożdżównę znaleźli po pa- 


dyżurki nieznani sprawcy dali 
kilka strzałów rewolwerowych 
Dwie kule ugodziły dyżurnego 
ruchu, Zygmunta Wiśniewskie- 
go, który jednocześnie pełnił 
obowiązki przejazdowego. 

Gdy Wiśniewski upadł, zbrod 
miarze, prawdopodobnie w licz 
bię 2-ch wtargnęli do dyżurki i 
zrabowali kasetkę żelazną, o- 
raz rower marki „Dafag” pół- 
balonowy, stanowiący własność 
Wiśniewskiego. 

Wkrótce po ucieczce zbrod- 
niarzy zawiadomiono telefonic 
nie stację Łowicz, skąd nie- 
zwłoćznie wyjechali na miejsce 
komendant powiątowy policji, 
Wiecherski, oraz lekarz powia 
towy. 


ru godzinach sąsiedzi leżącą w 
kałuży krwi | 
_Michalskie który tukry- 
wał się u jednego z przyjńciół 
po kilku godzinach aresztowa: 

no i osadzono w więzieniu, 


Jak ustalono Michalski po- 
pełnił zbrodnię na tle zazdroś 


ci, 


Doimoma zbrodnia na stacji Kolejowe 


 Zaadyci zamordowali dyżurnego ruchu, zrabowali kasatkę z 8 zł i rower 


Z dokonanej sekcji zwłok wy 
nika, iż Wiśniewski otrzymał 
dwa postrzały w prawy poli- 
czek i klatkę piersiową, oraz w 
okolicę serca, 

Zbrodniarze, jak ustalono, « 
ciekli w. stronę Skierniewic, 
wobec czego  zawiadomiono 
również i tamtejszą policję. 

Sądząc z liczby sprzedanych 
biletów, w kasetce znajdowało 
się około 8-miu zł. 

Sprawcami zbrodni był 
prawdopodobnie bandyci, grasu 
jący od pewnego czasu w tych 
okolicach. Byli oni uzbrojeni w 
pistolety dużego kalibru syst. 
„Colta” 

Policja jest już na tropie ban 
dytów. 


Kongres delegatów Związków Zaw. 


odbył się wczoraj w Katowicach 


KATOWICE W sali „Powstąń- 
ców“ w Katowicach odbył się kongres 
Delegatów Zwiszków Zawodowych. 
zwołany przez Zjednoczone Związki 
Zawodowe w Polsce. 

Na kongres przybyli przedstawiciele 
władz z wojewodą śląskim dr Grażyć 

liczni posłowie i senatorowie z 
marszałkiem Sejmu śląsiciego Grze% 
kiem na czele, prezęs”m Zarządu 
Głównego ZPZZ posłem Tomaszkiewi 
czem ifd. 

Kongres zagait marszałek Grzesik 
jako prezes ZPZZ w Polsce, przypomi 
nafac historię organizacji i kończąc 
cświedczeniem, że Z.P.Z 
wyciaga rękę do wszystkich erganize 
eyi zawodowych, by sie z nimi połą- 


czyć w jedną organizację. 


Z kolei uchwalono wysłać depesze 
hołócwnicze do Pana Prezydenta R 
P., Marszałka Śmigłego-Rydza, premie 
ra gen. Składkowskiego i szeła Q.Z.N. 
gen, Skwarczyńskiego. 

W dalszym ciąga zjazdu zabrał gło 
wojewoda dr Grażyński, który scha- 
raktorvzował rolę Świata pracy w no 
a Polsce. ; s 

rogremowy referat wygłosił prezes 
zarzadu głównego ŻPZŹ. poseł To- 
maszkiowicz, wskazując na koniecz 
neść konsolidacji ruchu zawodowęśł 
w Polsce pęd egidą Zjednoczenia Pr 
stich Zwiazków Zawodowych (Z. P. 
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w kozktrzii referatu I obrad kon` 
*ros przyinł rozolucje idzową, w 


rej uchwalił przystąpienie do ZP.(-Z- 


Z.KAMIŃSKA 
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Nieprzeciętnej urody dziewczyna, 
tóra mzłoroincża wieśniaj:a, poszła do miasta „da obo- 
wiązzu”. Już w pierwszych miesiącach napotkała nicuczci- 
Wogo człowiciza, który ją haniebnise wyzyskał. Cizżnia, omal 
Nie tradicznie zakończone przeżycia były skutkiem tej nieucz- 
Ciwości męskiej. Przetrwała je Frania. a synka nicznancdo 
Rawot z imienia i no'ewiska ojca um'zścila w za!:ładzie im. ks. 
aduena, sama zaś dostała się na służbę do zamożnego pana 
Arciń-" icgo. 

N/ majątku Arcińskiego, w Lidzu na Pomorzu, zaczęło 
się dla Frani odmienne życie. Przestała być „dzewszyną do 
wszystkiego, a przebywała sta!e z ranem Arcińskim, który 
azął jej czyiywać sobie pisma i książki. 

Gospodyni pani Kaczizowsza, żywiąca wiele niechzci da 
Żony pana Arcińskiego, zwróciła Frani uwajz na zainterzco- 
wanie pina ści c”bą i ośmielała dziewczynę do marzeń o mał- 
Żeństwie z panem, 

Ja wsi po: “zy Arcińs im a Frania nastanilo zbiże- 
nie. Poa Arzńsni czzzył ją wielkim i serdzcznym uczuciem. 

Pzwrej nocy, Troma, wróciwszy Ca swe” rokoiku, zo- 
baczyła na swoim łlżiu wyciąśniętego mężczyznę. 


Frania Snopkówna, 


W pokoju był mrok, że doszze nie widzatłam, 
kto to ricże być, Tyiko na białej pościeli czorniła 
się pos.ać, 

Zrazu zupełnie cniemizł-m, ale zaraz tak sa- 
mo po cichu wyszłam, jak wecziam lo swego pokoju. 

Przymknę!am drzwi i w pierwszej chwiii choia- 
łam zapukać do pani Kaczzowchiej, narcbić alarmu. 
Ale myślałam ciąfie, że to nie może być nikt in- 
ny, tylko pan S'reczyństzi. 

— Wpzdną do pokoju, poznzją go i jeszcze mi nie 
uwierzą, że to nie ja go wpuściła, tylko sam wiazł! 
Co zrobić? — myślałam zrozpaczona. 

S-'u taka bezradna, trzymając paniofie w rę- 
kach i _ lam się z własnymi myślami, 

Jeszcze siebie pochwaiiłam, że nie narobiłam 
od razu wrzatku, jax tylko weszłam do pokoju, bo 
wiedy, tak mi się wówczas zdawało, wszys.ko by 
przepadło. 

am pan Arciński mógłby powiedzieć, że go 
okłamywaiam, że się porozumiewałam ze złodzie- 
jem, żeby drugi raz okraść mieszkanie. 

Wzdrygnęłam się gwał:ownie, bo mi się przy- 
aee więzienie i byłam goiowa na wszystko, 
yi2 pan Sierczyński nie chciał okrzśś mieszania, 
nie wciąśnąś mnie znów w nieszczęście, które by na 
pewzo drugi raz tak giadko nie przeszio. 

Stałam więc pod drzwiami i nasłuchiwalam naj- 
mniejszego sze!es.u z mojego pokcju. 

— A co będzie, jeśli on zaśnie na dobre i obu- 
dzi się tak późno, że już będą inni kręcili się po ćo- 
mu? Czy nie lepiej narobić alarmu? 

Co prawda w pałacu ws'awali wszyscy dosyć pó- 
Źno, Nie było znów do czego zrywać się, skoro świt. 
Ale dziewczyny z kuchni wsiawały przed szós'ą, 
zabierały się do sprzą'ania, szły do ogrodu. Mogły 
napo'kać na pana Sierczyńskiego, narobić wrzasku... 

Usłyszałam nareszcie, jak szeleściała pościel 
w moim pokoju. Coś tam skrzypnęło, coś puknęło 
cichu!ko. Serce zamierało we mnie ze sirachu. 

— Jak się on tam dosial? — myslałam. Okno 
było na pierwszym pię.rze, wielka lipa nie tak bii- 
sko o'na, chociaż do liści można było sięgnąć ręką. 

Po tym znów ucichło w pokoju. 

Nie wiedziałam: wejść czy nie? 

Zajrzałam przez dziurkę od klucza. Wydawało 
mi się, że pokój jest pusty, z!e nie widziałam łóżka. 

tu robiło się coraz widntcj. 

Stałam tak na koryiarzu chyba z godzinę albo 
iz dwie, zanim wreszcie odważyłam się uchylić 
drzwi. I ode!chnęlam, kiedy zobaczyłam, że może 
łóżko jest pusie. Bałam się jednak wejśś od razu. 
A nuż gdzie się schował, choćby do szafy, jak to by- 
ło z Gaciusiem u tych dziewczyn w res.auracji?! 

Musiałam przecicż w końcu wz'ść, tym bardziej, 
że lada chwila mogła wstać pani Kaczkowska, któ- 
ra też wcześnie ws.awala, bo w ciągu dnia uc'no'a 
sobie parę razy drzemkę, a po tym rano narzekała, 
Że nie może sypiać po nocy. 

Okno był zawsze o warte. 

Widocznie musiał wieżć i wyjść przez nie. 

Zajrzałam z daleka pod łóżko, przyjrzałam się 
szafie, czy drzwi zamknię!e. Wszystko było w po- 
rządku i dcepiero wtedy weszłam do pokoju i zam- 

pb drzwi za sobą. Podeszłam do okna i wyj- 
tzałam. 

Drzewo rzeczywiście było za daleko, by ktoś 

gł po nim dostać się do mieszkania. Ale nieżale- 
ko okna był daszek od sionki nad bocznym wej- 
ciem do pałacu, a od daszku do okna szcroki 
gzyms. Co prawda, jabym za nic nie odważyła się 
wejść na daszek i po tym gzymsie, ale jeśli wlazł, 
to tylko tędy. 

Na'uralnie pana Sierczyńskiego już śladu nie 
było. A może i s'ał gdzieś w malinzch, bo zaraz na 
lewo zaczynały się maliny, które odgradzały park 
od otrodu warzywnego. 

Nie moglam się już położyć. Co spojrzałam na 
łóżko, lo wicziało m się to wielkie, wyciągnię:e 


=< 


chłopisko i aż mnie odrzucało. 


m 


. 


Bylam jedzak strasznie zmęczona i zdrzemnę- 
się irocznę, a chociaż bylo cieplo, okno zamknę- 


iam 
łam siarannie. Rano myślałam o tym, czy cmascm 
n.e powiedzieć panu Arcińskiemu o tej nocnej wi- 
zycie. Ale i bałam się i wstydziłam, 

— A jak mi nie uwierzy? 

W co miał nie uwierzyć, nie zasianawizłam się. 
Czasem cziow'ek coś sobie wbije do glowy i kręci 
się koło tego bez sensu, ze swcją nawet szkodą. 
Gdyby była powiedziała, może byloby inaczej. 

Obawiałam się też, że jeśli pan Sierczyński był 
taki bezcze:ny, że wlazł do mojego pokożu, to mogłam 
się spodziewać, że teraz będzie kręcił się w oko- 
Ecy i tylko czekał sposobnej okazji, żeby zrobić co 
zlego. Bylam pewna, że nie ma nic innego na my- 
Śl, tylkó nową kradzież. 

To też, kiedy pan powiedział, żeby iśż na prze- 
chadzkę, szłam tak, jakbym siąpała po różach. 
I tylko zerliałam na wszysikie sirony, czy czasem 
nie zobaczę gdzie tego człowieka, który kryje się 
za krzzkami, żeby na nas wyskoczyć z nożem albo 
z rewolwerem. 

Pan był w bardzo dobrym humorze. Nawet nie 
spostrzegł, że jesiem taka niespokojna, chociaż pil- 
nowałam się, żeby nic po sobie nie pokazać. 

Dzień minął jak wszysikie inne do tej pory. Sa- 
ma chciałam już teraz jak najdłużej zosiać przy pa- 
nu, aż się trochę dziwił i śmiał się ucieszony, że je- 
siem do tego taka skora. u 

— To ty mnie naprawdę pokochałaś? — pytał, 
całując mnie. — To jeszcze nie jest ze mną tak źle. 
Zacnowywałaś się dotychczas jakoś zimno i mar.wi- 
icm się tym. Byłaś ze mną, a wyglądało tak, jakbyś 
ciąśle myślała o kimś innym, albo o czym innym. 
Dzisiaj jesteś taka odmienna! Bardzo się z tego 
cieszę! 

Po prawdzie, nie myślałam ani o nikim innym, 
ani o niczym innym. Ciągle mnie to jakoś wsty- 
dziło i krępowało. A właśnie tego wieczoru to my- 
ślałam o kim innym — czy czasem znów nie zasia- 
nę w swoim pokoju pana S:erczyńskiego! 

Przychodziło mi też do głowy, czy czasem nie 
przywidziało mi się, albo, że to może nie był wcale 
pan Sierczyński, a kto inny z pałacu. Może sobie 
k'óry ze służby podpił i przez omyłkę wlazł do 
mnie ? 
rzypuszczałam tak dla uspokojenia siebie, bo 
e” nikt by nie właził przez okno prócz zło- 
z:eja. 

Upierałam się więc, żeby zostać przy panu jak 
najdłużej, chociaż wiedziałam, że jest zmęczony 
śpiący. Ale nie miałam odwagi odejść. 

Wreszcie, chociaż i sama go całowałam, zasnął. 
Nie ruszyłam się jednak od niego i poszłam do sie- 
bie dopiero, kiedy dobrze się rozwidniło. 

Zajrzałam najpierw do pokoju przez dziurkę od 
klucza, po tym os:rożnie uchyliłam drzwi. Zła byłam 
że kióraś dziewczyna, jak słała łóżko, to znów 
otworzyła okno. 

Zapowiedziałam nawet, żeby mi okno zamyka- 
ła, bo się boję nie!ioperzy. I opowiedziałam zmyśloną 
historię, że mi w nocy do pokoju wpadł nietoperz 
i strachu mi narcbiłl 

Ale często dziesięć razy można zapowiadać, 
a dziewczyna zrobi swoje, do czego się przyzwy- 
czaiła, bo nie będzie przecież myślała tylko o tym, 


Chcesz 

é amnio 
łu pić 
przejtzyj ogłoszenia 
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czy ma zamknąć czy otworzyć okno. Śpicszy się 
jej spać, albo do chłopaka. 

Każdy dzień przechodził mi w prawdziwej męce 
i niepokoju. Pani Kaczkowssa chciała, żebym je- 
chała z nią do miasieczi:a, odamówiiam sunowzoa 
i zasłoniłam się tym, że pan chce mieć mnie przy 
sobie. 

A tu naraz pani 
w Oczy, mówi: 
— Ty coś od paru dni jesteś jakaś nieswoja, 
dziwna. Czy się co stało pomiędzy toną a panem? 
— Co się miało stać? 
— Może ci co ciąży na sercu Możesz mnie, 
starej, powiedzieć! Niczego się nie bój! Domyślam 
się co takiego. 
Aż się poruszyłam, bo mi się zdawało, że ons 
coś wie, chociaż przecież nic wiedzieć n.e mogia. 
— Pewnie myślisz, że rozgrzeszenia nie dos'a- 
niesz zą to, że z panem żyjesz bez ślubu? 
Zaczzrwieniłam się bardzo, schyliłam głowę. 
— Moje dobre dziecko! Pomyśl, że to raczej 
twoja fiara dia dobra drugiego człowieka i to rawet 
nie tylko dla samego pana Arcińckiego, ale i dla in- 
nych ludzi. Pan Bóg ci to ocpuści. Zrecz:ą nie je. 
stem księdzem. Pójdzicsz do spowiedzi, wyspowia* 
dasz się, wyznasz księdzu dobrodziejowi wzzystko 
uczciwie i powiesz, jak to nasze panisko cierpiało, 
a jak ciebie polubił i pokochał. Moje dziecko, żeby 
tylko takie grzechy ludzie mieli na sumieniu! Już 
to tam grzech z miłości najmniejszy. A jeszcze, że 
robi takiego dobrego człowieka szczęśliwym, że ży” 
cie mu ratuiel I co by z tego nieboraka było, gdyby 
siedział jeszcze w tej Warszawie i ta ciocałaby mu 
kołki na głowie! Kto wie, czyby już nie leżał na 
Powązkach! Patrzyłam tyle czasu na to z kliska, 
widziałam przecież dobrze, na co się zanosi. Jestem 
pewna, że przyjdzie nam jeszcze znieść jedną bu- 
rzę, ale to już chyba osta:rią. 
Jaką burzę? — spyiałam niespokojnie, cią- 
gle mając na myśil arczej pana Sierczyńsk.ego, niż 
panią Arcińską. 
No, ta diablica, tfy, Pani Boże odpuść, tak 
przecież tego wszystkiego nie zostawi, będzie cxcia- 
ła na pewno zjawić się tu i zrobić piekło. Ale teraz 
już jej się nie boję. Już teraz damy sobie radę. 
z panem rozmawiałam, i ciągle go buntuję, jak 
mogę. To i dla twojego dobra też! Nic się nie 
mariw! Przekonasz się, że wszystko będzie dobrzeł 
Chociaż mnie jeszcze namawiała, żebym z nią 
pojechała, to sobie porozmawiamy, nie zgodziłam się 
i chciałam zostać w domu. 
— Nie masz czego siedzieć — nas'awała. — 
Pan nie wstanie tak prędko, a my zdążymy jeszcze 
dwa razy wrócić. 
— ] ja jestem zmęczona. A na dworzu będzie 
gorąco, wolę odpocząć trochę w cieniu! — upiera- 
m się. 

Pani Kaczkowska była jakoś swawo!nie uspo- 
sobiona, bo wychodząc powiedziała mi jzszcze ze 
śmiechem: 

— Jaka to ta młodzież teraz! I gorąc ją męczy 
i miłość męczy. Nie to, co dawniejl Człowiek nie- 
raz całą noc wolał nie spać i wcześnie się zrywał 
do ciężkiej roboty rzeźwy, zadowolony, jakby nigdy 
nic! No, no! — pogroziła mi palcem. 

Pojechała wreszcie sama. 

Poszłam sobie na taras, żeby zaczzkać na pa- 
na, kióry jeszcze spał i nie spodzicwałam się, żeby 
prędko się obudził. Ale jak weszło w zwyczaj, nie 
jadłam śniadania, tylko czekałam na pana. 
Siedziałam właśnie i tak trochę nawet drzema” 
łam w cieniu, bo w nocy źle przecież spałam, kiedy 
mnie obudziły czyjeś kroki po żwirze na ścieżce 
w parku. ` 

Poderwałam się przestraszona, bo ciągle miałam 
nabitą głowę panem Sierczyńskim, ale uspoko:łam 
się zaraz: szedł młody ogrodniczek. 

Widzę, że idzie pros'o do pałacu i rozgląda się 
naokoło, jakby się kogo bał. 

Podszedł pd taras i woła szeptem: 

— Proszę pani, proszę panil 

— Czego chcesz? 

— Mam coś dla pani! — mówi. 

— Co takiego? 

— A tu jeden pan kazał mi oddać list, 
nikt nie widział. 

Sama teraz się zlękłam i rozejrzałam nao"oło. 
Powiedział to tak tajemniczo, że od razu domyśliłam 
się, od kogo może być ten list. 

Złapałam prędko i schowałam za bluzkę, bojąc 
się, czy czasem kto nie widzi z pokoju. 

Ale nikogo nie było. Ośrodniczck poszedł, 
a ja stałam i nie wiedziałam, czy mam zaraz peze- 
czyiać, co jest w liście, czy pójść do swego pokoju. 
Serce mi biło niespokojnie, bo czułam, że ten 
list nie przynosi mi nic dobrego! 

Poszłam do pokoju. Wiedziałam, że dzicwczye 
ny się kręcą w mieszkaniu, a przede wszys b'm bł- 
łem e'ę. żeby Gre'a czasem nie podna'rzyła, że do» 
staję jakieś listy w tajemnicy. (Dalszy ciąg jutro). 


Kaczkowska, patrząc mi 


żeby 
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A jednak to jest prawda ; Dobrane towarzystwo 


Huta Ludwików rezygnuje 


Jak już donosiliśmy śląskie Huta Ludwików, zakupił w 
sfery gospodarcze noszą sięj okolicach Niska 
z poważnym zamiarem prze 
niesienia Huty Ludwików z 
Kielc do okręgu sandomier- 
skiego. W tym celu kon- 
cern przemysłowy „Huty 
Pokój* do którego o. 


odpowied- 
ryki. 


Jak nam komunikują ze 


dem dla którego Huta Lud- 
wików ma zrezygnować z 
CRAD Kielc są trudności, jakie fa- 
|bryka napotyka na miejsco- 
wym terenie. Trudności te 
polegają na niemożności zdo 
bycia odpowiednich terenów 
pod dalszą rozbudowę fa- 


Posiedzenie 
Rady Miejskiej 


W dniu wczorajszym obra- 
dowała kielecka Rada Miejska 
pod przewodnictwem prezy- 
denta Artwińskiego. 


nich dróg i dojazdów. 

Jak wiadomo Huta Lud- 
Obrady trwały do godz. 23.|j wików zamierza w najbliż- 
szym czasie przystąpie do 


KRAK AGŚKO SKALA AAAA ZDAATOAOGUANKKNANALNN $ X i 
Ì produkcji seryjnych 'samo- 


Kina kieleckie: 


Czwartak Diabelska eskadra 
Detektyw Dick 
Ostatni alarm 


WF.iPW. Królewski więzień 


fey licencji 
N niemieckich. 


Palace: 


Casino: 


BUK M 

gol czo żyć kulturalnie bez E 

E  RADIOODBIORNIKA È 

Ę TELEFUNKEN E|zefa Pawlika, przodownika 
g Najnowsze modele tych = 

|| aparatów do nabycia £ 

= w sklepie Elektrowni jo nadużycie włądzy. 

E Kielce. ul. Sienkiewicza 50 =i ©-b- zgajja Wynikła dzis 
5 


J 
"NOTATCE menwa i zj usilaym intrygom wpły- 


Ilwowych osobistości na te- 
renie Kielc, dla których czyn 
ności służbowe przodowni- 
ka Pawlika wydawały się 
conajmniej niewłaściwe. 


BAR 


Po zapoznaniu się z oko- 
licznościami sprawy, Sąd O- 


i RESTAURACJA| 
kręgowy w Krakowie uwol- 


Ẹ R S T 0 L nił całkowicie oskarżonego 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19) Policjanta ed winy i kary. 


r motywach swego wy-łny abisyńskiej: „La disperata” 
Zaprasza dziś na specjalneļ oku sąd podkreślił, że dzia stała się synonimem pogardy 


dania barowe łalność przodownika Pawli- 


Kołduny litewsie w buljonie 60 grika była zgodna z przepisa- 
Qzór woł. peki z grochem. 50 gr. 

Zraziki po nelsońsku 50 gr. 

Kiełbasa smażona z cebulką „| E aO |. NS "AU 
Fasola po bretońsku 
Bigos myśliwski 


40 gr 
30 LLA 


A i zem Obiecywał ożenek 
„koc zj hy | Moskwa Ewa (Kielce, Bo 


dzentyńska 57), poznała w 
roku 1937 Chłepka Jeremia 


sza, zam. obecnie w Skar- 


ULAŁ OWOCE 


| maEE O TA CO Y W AO 
Kupon ulgowy „K. Expressu Codz,“ 


okazicielowi bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsca w „CZWARTAKU”. 5 


kasa wyda 
stem ożenku, wyłudził 


niei 250 zł. 


sg OKAY a 
= Wyrób szczotek i pędzli „g 


J. OKRAJEWSKI 


Kielce, uł. Sienkiewicza 30 
roboty w zakres Sztzotkarstwa 
wchodzące do użytku domowego, fabrycznego i 
technicznego, po cenach bardze przystępnych 
Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury, 
zabawki, chodniki, wycieraczki 1 t. p. . 
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KAHINAAN 


1 


WOW 


Wykonywa wszelkie 


linoleum, 


ZOO ŻYJ 


Sil 


zródeł miarodajnych, powo-| 


‘bryki, oraz braku odpowie- 
j 


bia 
chodów taniego typu, na moj Jop Paweł, Kielce, przedm. 


jednej z fabryk) Głęboczka 4. 


służby śledczej w Kielcach,| downik Pawlik, o 
oskarżonego z art. 286 k.k.| perypetiach na terenie kie- 
SP mówiło się swego jłożenych. 


z Kielc 


W związku z tym zaszła 
potrzeba dalszej 


\cach napotkało na poważne| 


| trudności. 


ną stratą. 


Kradł fartuchy 


Nieznany sprawca skradł 


jfartuch skórzany od doroż- 
jki, wartości 50 zł. na szko- 


dę Ant. Pędzika. 


O kradzieży takiegoż far 


cha zameldował również 


Ustalono, że kradzieży do 


Działał zgodnie z przepisami i honorem 


i zasiadł na ławie oskarżonych 


Sąd Apelacyjny w Kra-|mi, honorem i obowiązkiem 
kowie rozpatrzył sprawę Jójfunkcjonariusza Bolicji P. 


Należy podkreślić, że przo 
którego 


tkran i Scena 


Diabelska eskadra 


Słynna była przed dwoma 
laty włoska eskadra stracehców 
która dokonywała cudów boha 
terstwa i odwagi podczas woj- 


śmierci. Piloci tej eskadry, wsia 

ając do samolotu żegnali się 
z życiem na zawsze. Tylko cu- 
dem wracali. 


Podobną eskadrę posiada lot 
nictwo amerykańskie. niej 
ona jest u nas popularna. Nie 
mieliśmy dotychczas okazji by 
ją poznać. 

Dopiero zrealizowany ostat- 


nio przez wytwórnię Columbia 
film p. t. „Diabelska eskadra” 


żysku, który pod pretek- pekazuje nam bohaterstwo tych 
od|ludzi w całej potędze i pełnię 


ich poświęcenia. 


żyserem „Diabelskiej eska 
jest Erle C. Kenton, twór 
„Łodzi podwod- 


Re 
dry” 
ca pamiętnej 


Pożar od pioruna 


Nad wsią Ostrów, gm. Mora 
wica, pow. kieleckiego przeszła 
burza z huraganem, w czasie 
której piorun uderzył w stodo- 
łę braci Gibasów, przy czym 
pożar przeniósł się na drugą 
stodołę i zniszczył obydwie. 


rozbudo=jktórym wybierano nowy zarząd 
nie tereny pod budowę fab wy warsztatów, co w Kiel-| Spośród zgłoszonych nazwisk 


Likwidacja Huty Ludwi-| 
ków na terenie Kielc stanie | 
się dla miasta niepowetowa 


CED- e ma na 


W Skarżysku odbyło się ei a © okazalo się, że o- 
Ibranie Związku Zaw. Robotni- |sobnik ten skazany został w 
ków Przemysłu Metalowego na|1923 r. przez Sąd Okręgowy 
w Kielcach na karę 10 lat wię 
zienia za napad rabunkowy. 
wysunięto kandydaturę nieja 
|kiego Machniewskiego Ale- 
į ksandra. 


„Szanownemu” kandydatowi 
do zarządu w sukurs przyszedł 
„drugi kryminalista niejaki Pa- 
jek Henryk, który kandydatu* 
rę swego kompana usiłował 
poprzeć obelżywymi wyzwiska 
mi i rzucaniem krzeseł w prze 
ciwników. i 

Jak się okazuje Pajek nale- 
żal do tej samej „ferajny” co 
i Machniewski: obydwaj odbyli 
„chlubną kampanię” rabun- 
ków i kradzieży, obydwaj też 
poznali się bliżej w więzieniu 
Swiętokrzyskim. 


Kandydatura ta spotkała się 
ze strony kilku robotników z 
ostrym sprzeciwem, bo w trak- 
cie ustalenia personalii Mach- 


konał Wilk Józef, zam. na 
lul. Staszica 10, od którego 
fartuchy odebrano. 


Małe ale za to dobrane 
warzystwo. 


to” 
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Knpon „K. Expressu Codziennego“ Numer akt. Km. 260/37. 


Obwieszczenie 


o licytacji ruchomości 
Komornik Sądu Grodzkiego 


we Włoszczowie mająćy kan- 
celarię we Włoszczowie ulica 
Koniecpolska 8, na podstawie 
art. 682 k. p. c. podaje do pu“ 
blicznej wiadomości, że dnia 
27 kwietnia 1938 r.o godz. 9 
w majątku Kluczewsko, gminy 
Kluczewsko, odbędzie się [-sza 
licytacja ruchomości, należą” 


upoważnia do otrzymania w ka- 
sie kina „Palace“ w Kielcach 
biletu w cenie 75 gr, 

stkie miejsca 


m r o 


na wSZy- 


czasu wiele, jest zasłużo- 
nym legionistą i peowiakiem 


ź FAET cych do sukcesorów po Maksy 
a w czasie swej sSiuzbDy W |milianie Konarskim, skladaja” 
szeregach policji zasłużył |cych się z 10 sztuk jałówe 


sobie na dobrą opinię u prze |maści czarno z białym po 

lata każda, 2-ch źrebiąt 2-let* 
nich, źrebaka maści karej 2-let 
niego i I5:tu metrow owsa W 
słomie, oszacowanych na łącz” 


ną sumę 2000 zł. 


Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacjj w miejscu * 
czasie wyżej oznaczonym. 


Dnia 24 marca 1938 r. 


nej”. Jak w tamtym filmie, tak 
i teraz korzystał z wybitnej po 
mocy armii angielskiej, która 
dała mu do dyspozycji cały 
szereg najwybitniejszych pilo- 
tów. 


OOOOH minunate © OŚ 


Odbiorniki sieciowe I grzej” 
niki elektryczne, żelazka, 
imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i Inne 


do nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Ratomskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akc. w Radomiu 
ulica Traugutta Nr 53 


DODIWONAMOKUNANNNNNANH © Cad 


Role główne kreują: Richard 
Dix, którego kreacją w „Łodzi 
podwodnej” publiczność za- 
chwycała się niedawno i pięk- 
na nowa gwiazda Karen 


Merlev. 


Ten znakomity film wytwór- 
ni Columbia ukazał się już na 
ekranie kina „Czwartak”. 


EO 1 —twanawarowa n O 


Pożary mnożą się 


We wsi Swojczany, gminy |pioruna w stodołę pows 
Tczyca, pow. miechowskiego, |żar i zniszczył około 50 
spłonęły zabudowania Józefa na sumć 
Bogusza. Nadto spaliło się 3 
krowy, ciele, 3 świnie, 26 kur, 
narzędzia rolnicze, sprzęty do- 
mowe, poście] i zboże, a także 
320 zł. gotowką, 

Przyczyna pożaru na razie 
nie została ustalona. Straty wy 


noszą 10.855 zł. 
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tał po” 
sto” 


dół, powodując straty 
20.000 zł. 


U 
* * 


AC) „o 

We wsi Mierenice, Sm: Wa 
rzejowskieg® 
u” 

powstał pożar w stodole M 
Levna, który zniszczy” 
inwentarz rolniczy * 


5000 zł: 


dzisław, pow. jęd 


(pom 
stodołę, 


* * 
W osadzie Mstów, pow. CZĘ" | zbiory, ogólnej wart. 


stochowskiego, od uderzenia 


Prenumerata miesięczna 


Komunikaty i wzmianki 1 Zł. od wiersza. 


„Kieleckiego Expressu Codziennego” łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 
Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | «zpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia orobne 10 Gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych“ 20 gr. = 
omunikatów bezpłatnych nieum leszcza się. Za treść ogłoszen redakcja nie odpowiada. 


a słow? 


Redakcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8. 


32. 


Drukarnia „Spółdruk* Kielce, ul. Sienkiewicza ' 


